
r^StraJA w tłelgii

Ważniejsza dziedziny życia
sparaliżowane

Sytuacja zaostrza się
PARY2 (PAP)

„Sytuacja w Belgii zaostrza
się’’ — donosi specjalny wy­
słannik PAP red. Jan
Gerhard, który spędził świę-

ita w przygranicznych rejo­
nach Eorinage, objętych straj­
kiem. Święta belgijskich lu­
dzi pracy były dniami walki

'przeciw dyskryminacyjnej
, „oszczędnościowej” ustawie
rządowej. Wbrew przewidy­
waniom sporej liczby obser­
watorów, ś
nie osłabiły
robotników

'oburzenie
robotników
mówienie

_______ __

ilrardynała Vań Roey’a, któ­
ry. potępił strajk. Odpowie­
dzią na to przemówienie było
przystąpienie do strajku licz­
nych chrześcijańskich związ­
ków zawodowych i oświad­
czenie ich sekretarza general­
nego, że „kardynał kompro-
(mituje chrześcijański ruch

1 związkowy”.
Puste 1 ciemne były ulice miej­

scowości Borinage w dniach

Święta. Elektrownie obsługiwane
są wyłącznie przez nielicznych
Inżynierów, podobnie zresztą Jak

gazownie. Pociągi nie kursują,
^międzynarodowe oriiijają Belgię.
Stoją również tramwaje. Przed

fabrykami 1 zakładami pracy
przechadzają się pikiety strajku­
jących. Wszędzie duże siły poli­
cji 1 żandarmerii, ale żadnych
poważniejszych incydentów. Ro­
botnicy belgijscy z oburzeniem

Teagują na wiadomości rozpow-
ązechmane przez rząd o rzeko­
mych sabotażach na liniach kole­
jowych czy w fabrykach. Wiado­
mości te są wyssane z palca. Ga­
binet Eyskensa posługuje się tą
bronią w całej rozciągłości. M.
In. od soboty wycofuje się z Bo­
rinage żandarmów wallońskich,
których zastępują przybyłe z

Flandrii formacje flamandzkie. W
ten sposób Eyskens chce wyko-

święta ani trochę
'

bojowego ducha
belgijskich. Duże

wywołało wśród
belgijskich prze-
prymasa Belgii

Sousłelle’owi
odmówiono wizy

do Algierii
PARYŻ (PAP)

W poniedziałek źródła ofi­
cjalne podały w Paryżu do
wiadomości, że Soustelle’owi
nie została udzielona wiza
wjazdowa do Algierii, dokąd
zamierzał się udać w ceiu

prowadzenia w związku z re­
ferendum kampanii przeciw­
ko algierskiej polityce prezy­
denta de Gaulle’a.

rzystać antagonizmy narodowoś­
ciowe w Belgii.

Największymi ośrodkapil straj­
ku są
sobotę
reuse

Liege
dar.

obecnie Liege i Mons. W
nad dworcem Butte-Pier-
w robotniczej dzielnicy

powiewał czerwony sztan-

Robotnicy Liege są bez­
względnie zdecydowani prowadzić
strajk aż do zwycięstwa.

Sytuacja rządu Eyskensa uwa­
żana Jest zarówno na miejscu w

Belgii, jak i w niedalekim Pary­
żu za krytyczną, mimo że bel­
gijska partia socjalistyczna, któ­
ra zasadniczo kieru.e strajkiem,
dość nieśmiało stawia kwestię
obalenia gabinetu.

W sumie więc batalia general­
na jeszcze się nie zaczęła. Puste,
zaśmiecone ulice Mons, Charleroi,
Liege, Verviers, pikiety strajku­
jących przed fabrykami, opusz­
czone żaluzje sklepów, zgaszone
latarnie, zamknięte dworce kole­
jowe, unieruchomione z braku

benzyny samochody — wszystko
to jest dla rządu Eyskensa ostrze­
żeniem klasy robotniczej. Gene­
ralna batalia dopiero się zacznie.
Wielu obserwatorów przewiduje,
że rozegra się ona na przełomie
obecnego i 1961 roku. Do tego
czasu rząd będzie się starał rzu­
cać strajkującym wszelkie możli­
we kłody pod nogi.
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Technika ułatwi

Oświadczenie rządu PRL

w sprawie sytuacji w Laosie

Rząd PRL śledzi z żywym
niepokojem rozwój wydarzeń
w Laosie, poważnie zagraża­
jący bezpieczeństwu południo­
wo-wschodniej Azji i pokojo­
wi na świecie. Wydarzenia w

Laosie przybrały taki obrót
w wyniku interwencji Stanów
Zjednoczonych 1 innych
państw paktu SEATO przeciw
zapoczątkowanej zgodnie z

wolą całego narodu laotań-
skiego polityce rządu księcia
Souvanna Phoumy proklamu­
jącej neutralność 1 jedność
narodową.

Wskutek bezceremonialnej
ingerencji Stanów Zjednoczo­
nych i niektórych ich sojusz­
ników z agresywnego paktu
SEATO, Laos stał się areną
tragicznych bratobójczych
walk, w wyniku których
stał poważny kryzys,
mienny w niebezpieczne
sekwencje polityczne.

Wbrew żądaniom prawowi­
tego rządu Laosu domagają­
cego się zaprzestania popiera­
nia rebelii Phouml Nosayana
przez Stany Zjednoczone, kon­
tynuowały one swą jawną in­
gerencję w wewnętrzne spra­
wy Laosu dostarczając rebe­
liantom uzbrojenia jak rów­
nież personel, który bierze
bezpośredni udział w opera­
cjach wojskowych. Na Morzu
Południowo-Chińskim, u wy­
brzeży Indochin dokonała de­
monstracji VII flota amery­
kańska. Sąsiadujący z Laosem

Syjam zastosował wobec La­
osu blokadę ekonomiczną, a

jednocześnie udostępnił rebe­
liantom' swoje terytorium ja­
ko bazę zaopatrzeniową i wy­
padową do działań wojsko-

pow-
brze-
kon-

I
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(WiT-AR) Wytwórnie ozna- zyskiwanie połączeń między
czone symbolem „T” (prze­
mysł teletechniczny) szykują
wiele interesujących nowości,
ułatwiających porozumiewa­
nie się z bliźnimi.

Już wkrótce, bo w roku
przyszłym, wejdzie do produ­
kcji seryjnej ulepszony aparat
telefoniczny o opływowych
kształtach. W miejskich kabi­
nach instalowane będą lepsze
niż dotychczas (i trudne do
uszkodzenia!) samoinkasujące
aparaty telefoniczne.

Z urządzeń bardziej skom­
plikowanych, o większym
znaczeniu dla krajowego sy­
stemu łączności, z którymi
nie stykamy się jednak bez­
pośrednio, wymienić trzeba

przygotowane w zakładach
T-2 zespoły śląskiego węzła
telekomunikacyjnego — sze­
reg central, które połączone
wspólną siecią, umożliwią u-

Znów manewry wojskowe
SEATO

PARYŻ (PAP)
Na początku przyszłego roku

odbędą się w Syjamie ma­
newry wojskowe SEATO. Ma­
newry te — jak informuje
agencja France Presse — od­
będą się na granicy Syjamu z

Laosem i Kambodżą.

śląskimi miastami w sposób
automatyczny, tj. bez udziału
„międzymiastowej”. Zespół
automatycznych central połą­
czonych siecią dyspozytorską
otrzyma kombinat w Turoszo-
wie.

Całodobową łączność ze

światem zapewnią nowe, au­
tomatyczne centrale wiejskie.
W roku przyszłym przemysł
dostarczy pierwszą partię —

45 sztuk — tych urządzeń
działających bez obsługi i nie

wymagających stałej konser­
wacji. Statki budowane w na­
szych stoczniach wyposażane
będą w przyszłości w centrale
produkcji krajowej — na rok
przyszły planuje się zbudowa­
nie serii próbnej, w której za­
stosuje się niezawodne w

działaniu wybieraki krzyżo­
we.

Wytwórnia T-7 opracuje dla
energetyki prototyp urządze­
nia umożliwiającego wykorzy­
stywanie sieci elektroenerge­
tycznej do łączności telefoni­
cznej. Zaawansowane zostaną
prace nad aparatem nadaw­
czo-odbiorczym, służącym do
telegraficznego przesyłania
kopii dokumentów, map,
schematów, rysunków, ra­
chunków itp.

Warszawska Fabryka Ko­
smetyków i Mydła przewi­
duje na dzień 28. XII. br.
wykonanie planu rocznego
w 101,2 proc.

Od września br. zakład
przystąpił do zautomatyzo­
wanej produkcji mydła
„Biały Jeleń” na automa­
tach włoskich.

Na zdjęciu: Wiesława
Kopacz demonstruje lakie­
ry do włosów.

CAF — fot. Szyperko

Wzrost funduszów

na opieką społeczną

Nowe domy dla emerytów
w ośrodkach przemysłowych

po świętach
Większość obywateli spę­

dziła tegoroczne święta tra­
dycyjnie przy zastawionych
stołach, w gronie rodzin t

przyjaciół oraz na spacer­
kach przy lekkim mrozie,
który zapewnił ładną pogo­
dę. Opilstwo, awanturnic-
two i ogień nie były tym
razem, groźne, stąd też MO
i straże pożarne nie miały
wiele pracy. Pod nawałą
„spraw żołądkowych” ugi­
nało się natomiast pogoto­
wie lekarskie. Obżarstwo
więc, jak widać, należy
wciąż jeszcze do „grzechów
głównych” naszego społe­
czeństwa.

W Warszawie np. wzy­
wano pogotowie ratunko­
we w> 421) wypadkach, a w

100 — udzielono doraźnej
pomocy ambulatoryjnej sa­
modzielnie zgłaszającym się
pacjentom. W Katowicach
karetki pogotowia wyjeż­
dżały w dni świąteczne ok.
200 razy tj. prawie trzykro­
tnie więcej niż normalnie.
Lekarze pogotowia poznań-

skiego udzielili pomocy
ok. 300 wypadkach ostrych
kolek wątrobowych i ner­
kowych.

Mimo zapewnień specja­
listów od pogody oraz

wszystkich znaków na nie­
bie i ziemi w Zakopanem
święta były bez śniegu. lJo
halnym wietrze, który w

górach wiał do 24 grudnia
nad Tatrami zapanowała
słoneczna pogoda i mróz,
który dochodził do minus 9.
stopni Cel. Na nartach
można było jeździć tylko
w kotle Kasprowego Wier­
chu i na stoku, północnej
Gubałówki. Ogromnym po­
wodzeniem cieszyła się ko­
lejka na Kasprowy Wierch
oraz kąpiele słoneczne na

Gubałówce.
Na szosach wiodących w

kierunku Zakopanego, Kry­
nicy i Szczawnicy panował
duży tłok. Z Krakowa i No­
wej Huty na dwudniowy
wypoczynek do pobliskich
uzdrowisk wyjechało ponad
30 tys. mieszkańców.

w

Przedstawlamy Teatrzyk
Fantomimy studentów
szczecińskich w nowym
programie, reżyserowanym
przez Halinę Zemlerową.

Na zdjęciu: obrazek „Bal”
Jerzy Werner — Pierrot i
Jerzy Kubicki — Kamerdy­
ner.

CAF — fot. Radziszewski

(PAP)
się de-

muzuł-
przeciw

WARSZAWA (PAP)
Ponad 1800 miejsc przybę­

dzie w roku przyszłym w róż­
nego rodzaju zakładach opie­
ki społecznej (domach renci­
stów, zakładach dla przewle­
kle chorych, dzieci upośledzo­
nych itp.). Łącznie placówki
tego typu dysponować będą
ponad 37,5 tys. miejsc. W ro­
ku przyszłym oddanych zo­
stanie do użytku kilka domów
dla emerytów w ośrodkach
przemysłowych: w Żyrardo­
wie, Pabianicach, Starachowi­
cach oraz w Warszawie. Będą
to nieduże budynki, obliczone
przeciętnie na 100 pensjona­
riuszy. W tym roku placów­
ki takie otwarte zostały m- in.
w Łodzi
wkrótce
pierwsi
rencisty
lecznictwa, wzniesionego w

Warszawie przez Związek Za­
wodowy Pracowników Służby
Zdrowia.

O ok. 30 proc. tj. do wyso­
kości 223 min zł zwiększone
zostały na rok przyszły fun­
dusze na tzw. otwartą opiekę
społeczną. Z sum tych wypła­
cane będą ludziom starszym,
pozbawionym jakichkolwiek
środków utrzymania, zasiłki
okresowe, różnego rodzaju za­
pomogi doraźne itp.

Już
się

i w Lublinie,
wprowadzą

lokatorzy do domu
dla pracowników

Podziękowanie
Wł. Gomułki
«Sla zaló^

przemysłu
chemicznego

wych skierowanych przeciwko
stolicy Vientiane.

Rząd PRL w poczuciu od­
powiedzialności, która na nim
spoczywa jako na członku
międzynarodowych komisji
nadzoru i kontroli w Indochi-
nach od dłuższego już czasu

z zaniepokojeniem i głęboką
troską śledził rozwój sy­
tuacji w Laosie, a w szcze­
gólności stopniowe przygo­
towania do otwartej in­
gerencji z zewnątrz w spra­
wy laotańskie. W ramach
swych uprawnień członka
MKNiK, Polska niejednokrot­
nie proponowała środki zarad­
cze i aktywnie zabiegała o

wprowadzenie ich w życie.
Delegacja polska w komisji

lałotańskiej stanowczo sprze­
ciwiała się 1 protestowała
przeciwko decyzji o zawiesze­
niu działalności MKNiK, o-

strzegając przed ujemnymi
skutkami, jakie mogły wynik­
nąć z tej decyzji dla samego
Laosu, jak i dla sprawy po­
koju w Indochinach.

Rozwój wydarzeń w Laosie
w ciągu ostatnich lat potwier­
dził słuszność tych ostrzeżeń,
ale jednocześnie wykazał, że

próby narzucenia narodowi
laotańskiemu rządów popiera­
nych z zewnątrz z pogwałce­
niem układów genewskich u-

niemożliwiły stabilizację sy­
tuacji w tym kraju. Świado­
my odpowiedzialności wyni­
kającej z uczestnictwa w ko­
misjach lndochińskich 1 w

głębokiej trosce o zachowanie
pokoju, rząd PRL domaga się
natychmiastowego zaprzesta­
nia bezprawnej ingerencji
USA i ich sojuszników w we­
wnętrzne sprawy Laosu 1

wzywa wszystkie pokój miłu­
jące narody do podjęcia sku­
tecznych kroków w kierunku
zapewnienia pokoju narodowi
laotańskiemu.

Rząd PRL uważa, że wy­
tworzona w Laosie sytuacja
stanowi zagrożenie pokoju na

tym obszarze i wymaga pod­
jęcia zasadniczych środków
zaradczych dla przywrócenia
pokoju i bezpieczeństwa w

Laosie. W związku z tym rząd
PRL po zapoznaniu się z o-

świadczeniami rządu ZSRR i
rządu Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej oraz pre­
miera Indii — wyraża po­
gląd, że należy pilnie zwołać
konferencję państw, które
brały udział w konferencji
genewskiej w 1954 roku. By­
łoby to zgodne z przewidzia­
ną w deklaracji końcowej tej
konferencji zasadą konsultacji
państw — uczestników kon­
ferencji.

Konferencja powinna ze­
brać się w szybkim terminie
celem przedyskutowania wy­
tworzonej w Laosie sytuacji,1
podjęcia kroków dla zaprze­
stania
czych,
rencji
Laosu

tym obszarze pokoju i bez­
pieczeństwa.

PARYŻ

W Oranie odbyły
monstracje ludności
mańskiej, skierowane
władzom francuskim w związ­
ku z masowymi aresztowania­
mi Algierczyków.

Mieszkańcy muzułmańskich
dzielnic Oranu, uzbrojeni w

Sytuacja w Kongo

Nobutu stosuje
blokadę gospodarczą

wobec prowincji wschodniej

kije i kamienie, zaatakowali
żandarmów oraz wojsko w

chwili, gdy żołnierze przy­
stąpili do systematycznej re­
wizji w domach.

Demonstracje rozpoczęły
się w sobotę 24 bm. i trwały
przez obydwa dni świąt.

Dziennik „Liberation” z 20
bm. pisze, że orańska akcja
protestacyjna może się roz­
szerzyć na cały kraj i że jest
to jeszcze jeden zły omen dla
gaullistowskiego referendum.

Z dotychczasowych wiado­
mości napływających z Ora­
nu wynika, że podczas demon­
stracji zabite zostało dziecko
arabskie; trzech Francuzów
i jeden Algierczyk odnieśli
rany; spalono kilkanaście sa­
mochodów. Władze francuskie
przeprowadziły liczne areszto­
wania wśród ludności arab­
skiej.

tam walk bratobój-
zahamowania inge-

zewnętrznej w sprawy
oraz zapewnienia na

PARYŻ (PAP)
Przemawiając ostatnio w

głównym mieście prowincji
równikowej — Coquilhatville
pułkownik Mobutu oświad­
czył, iż gdyby tylko zechciał,
mógłby siłą wprowadzić swą
dyktaturę również na teryto­
rium prowincji wschodniej,
gdzie władza znajduje się —

jak wiadomo — w rękach le­
galnego rządu kongijskiego.

Jednakże wydaje się, Iż
Mobutu nie jest tak całkowi­
cie pewny swych wojsk i —

jak pisze agencja France
Presse — liczy on przede
wszystkim na to, iż zdoła
zmusić władze prowincji
wschodniej do kapitulacji za

pomocą prowadzonej ostatnio
blokady gospodarczej.

Przywódca spisku
— ujęty

W Etiopii
została przywrócona

normalna sytuacja
RZYM (PAr)

W Addis Abebie podano o-

ficjalnie do wiadomości, że

po zażartej walce ujęty zo­
stał jeden z przywódców nie­
udanej rewolty, dowódca
gwardii cesarskiej — gene­
rał brygady Mengistu Nevai-
Obecnie spośród 10 przywód­
ców rebelii pozostaje na wol­
ności jedynie brat Mengistu
Nevai, gubernator prowincji
Dźigiga, lecz i on został oto­
czony w odległości kilkudzie­
sięciu kilometrów od Addis
Abeby i z grupą wiernych so­
bie ludzi stawia rozpaczliwy
opór. ,

Prasa etiopska ostro potępia
organizatorów przewrotu pa­
łacowego. Pisma stwierdzają,
że przywódcy rewolty nie wy­
suwali żadnego nowego pro­
gramu, lecz „dążyli jedynie do
zaspokojenia swych osobi­
stych egoistycznych celów”.

W Addis Abebie została
przywrócona normalna • sy­
tuacja.

BELGRAD (PAP)
Według informacji agencji

Tanjug, szef rządu prowincji
wschodniej Manzikala oświad­
czył, iż wskutek prowadzenia
przez Mobutu blokady gospo­
darczej, prowincja ta znalazła
się w poważnych trudno­
ściach — i być może — bę­
dzie zmuszona zwrócić się o

pomoc do innych krajów afry­
kańskich.

Mimo tych trudności rząd
kongijski w Stanleyvllle —

podkreśla agencja — przygo­
towuje się do obrony wobec
możliwości zaatakowania pro­
wincji przez wojska Mobutu.
Manzikala oświadczył, iż pro­
wincja wschodnia bronić się
będzie wszystkimi siłami, lecz
głównym celem jego rządu
jest nadal przywrócenie w

drodze pokoju legalnych in­
stytucji likwidowanych przez
wojska Mobutu i jego zagra­
nicznych protektorów.

Na rozkaz rządu kongijskie­
go grupa żołnierzy aresztowa­
ła w ośrodku administracyj­
nym prowincji Kivu-Bukavu
premiera rządu tej prowincji
Uhiruho, dwóch członków je­
go rządu i komendanta miej­
scowego garnizonu, majora
Singo. Wszyscy aresztowani,
którzy zostaną przewiezieni
do Stanleyville, są zwolenni­
kami Kasavubu.

Rzqd kongijski prosi
o pozostawienie w Kongo

wojskowej jednostki ZRA

KAIR (PAP)
Kairski tygodnik „Rosa el

Youssef” donosi, że rząd kon­
gijski w Stanleyville zwrócił
się do rządu ZRA z prośbą o

pozostawienie w Kongo jedno­
stki ZRA wycofanej z sił ONZ.
Prośba ta jest obecnie rozpa­
trywana przez rząd kairski.

Jednostka ZRA w Kongo
liczy 500 spadochroniarzy i
mimo wielokrotnych zapowie­
dzi nie powróciła jeszcze do
Kairu.

Krótko

i z zagranie;

Porażka wojsk rebelianckich
Boun Guma i Hosayaita

HANOI (PAP)
Wietnamska Agencja Prasowa

powołując się na radio „Glos Pa-
cet Lao” podaje, że 20 grudnia
wojska rządowe wstrzymały na

północ od Vientiane ofensywę
batalionów rebelianckich Boun

Ouma i Nosavana.

Oddziały rebeliantów, wśród

których znajdują się wojskowi
USA, Sjrjamu i Południowego
Wietnamu, pod dowództwem ofi­
cerów państw agresorów, doko­
nywały nalotów wzdłuż szosy nr

13 na północ od Vientiane.

Siły rebelianckie zostały wzmoc­
nione przez samoloty 1 artylerię,
przy czym posiłki te otrzymały
rozkaz bombardowania 1 ostrze i-
wania ludności w okolicy wspo n.

nianej szosy. Jednakże część arty-
lerzystów
ognia do

Podczas

żołnierzy
stronę wojsk rządowych.

odmówiła otwarcia
ludności cywilnej.
tych walk dziesiątki

przeszło z bronią na

WARSZAWA (PAP)
W związku z przedtermi­

nowym wykonaniem planu
rocznego. przez przemysł
chemiczny I sekretarz KC
PZPR Władysław Gomułka
przesłał na ręce ministra
przemysłu chemicznego An­
toniego Radlińskiego pismo
z podziękowaniem dla pra­
cowników tego resortu.

W liście czytamy:
„W imieniu Komitetu

Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej
składam na wasze ręce go­
rące podziękowanie robot­
nikom, inżynierom 1 wszys­
tkim pracownikom prze­
mysłu chemicznego za

przedterminowe wykonanie
zadań produkcyjnych bie­
żącego roku.

Partia przywiązuje wiel.
ką wagę do szybkiego roz­
woju polskiej chemii, sta­
nowi ona bowiem jedną z

podstawowych dźwigni <>-

gółnego wzrostu gospodar­
czego kraju.

Życzę wam, drodzy towa­
rzysze, dalszych sukcesów
w reku 1961, pierwszym ro­
ku rozpoczynającej się no­
wej pięciolatki.”

Zdjęcie lotnicze płonące­
go lotniskowca amerykań­
skiego w stoczni Brooklyn
w Nowym Jorku.

fot. CAP

Przygotowania w USA
do wtargniĘCia na Kuhg

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi wychodzący w

Miami dziennik „Herald”,
grupa Amerykanów oraz emi­
grantów kubańskich przeby­
wających w Miami i w No­
wym Jorku prowadzi przygo­
towania do wtargnięcia na

Kubę. Grupa ta przechodzi
przeszkolenie wojskowe, a na

czele jej stoi b. senator ku­
bański, Orlando Masferrer,
który za rządów Batisty wsła­
wił się tym. iż był dowódcą
karnych oddziałów, sprawców
śmierci tysięcy niewinnych
obywateli kubańskich podej­
rzanych o sympatie dla Fidela
Castro. Rząd kubański uznał
Masferrera za jednego z

głównych przestępców wojen­
nych z okresu rządów Rati-

Stanisław Zagórski
laureatem nagrody
im. T. Trepkowskiego

WARSZAWA. Przyznana zosta-

doroczna nagroda im.

Trepkowskle.“n dla młodych
styków najlepszy plakat
ku. Laureatem nagrody w r.

został Stanisław Zagórski za

kat polityczny
| polskiej”.

Poważny sukces
załogi huty aluminium

w Skawinie
KRAKÓW. W nocy z 25 na 28

bm, w hucie aluminium w Ska­
winie popłynęła 2.500 tona tego
metalu, wyprodukowana ponad
plan bież. roku. W ten sposób
kolektyw robotnlczo-i nżynieryj-i
ny zrealizował na kilka dni

przed terminem zobowiązanie
podjęte z końcem października
br. podczas uroczystości urucho­
mienia drugiej części huty.

Dzięki wcześniejszemu wyko­
naniu swego zobowiązania — za­
łoga huty aluminium w Skawi­
nie — wyprodukuje dodatkowo
w br. jeszcze około 600 ton sre­
brzystego metalu. Pozwoli to na

poważne złagodzenia deficytu te­
go surowca oraz zaoszczędzenie
dla gospodarki ponad 1.600 tys.
dolarów. Taką bowiem sumę
musielibyśmy wydać na zakupie­
nie za granicą 3.100 ton alumi­
nium, gdyby nie wytworzyła ich
dodatkowo w br. skawińska za­
łoga.

Pakt przyjaźni i nieagresji
między Kambodżą

a Chinami Ludowymi
PEKIN. W czasie swej 10-dnlo-

wej wizyty w Pekinie szef pań­
stwa kambodżańskiego Norodom
Sihanouk podpisał układ o przy­
jaźni i nieagresji między ChRL
a Kambodżą oraz umowę w

sprawie dalszej pomocy techni­
cznej i gospodarczej Chin Ludo­
wych dla Kambodży.

Norodom Sihanouk odleciał 26
bm. z Kantonu do Kambodży, na

lotnisko odprowadzali go przed­
stawiciele rządu Chin Ludowych
z ministrem spraw zagranicz­
nych — marszałkiem Czen I.

Marsz protestacyjny
vj W. Brytanii

LONDYN. 80 tysllęcy miesz­
kańców Liverpoolu rozpoczęło 25
bm. marsz dla wyrażenia prote­
stu przeciwko broni nuklearnej.
Uczestnicy tego trzeciego z ko­
lei marszu protestacyjnego za->

mierzają przejść 140 mil do

wschodniego wybTzeża Anglii.
Pochód zakończy się wiecem w

wielkim mieście portowym HulL

„Tasko" wykonało
tegoroczne zadania

produkcyjne
POZNAN. O przedtermino­

wym wykonaniu tegorocznych
zadań produkcyjnych zameldo­
wał przemysł taboru kolejowe­
go. Do końca bieżącego roku za­
kłady wchodzące w skład zje­
dnoczenia tego przemysłu wy­
produkują dodatkowo tabor war­
tości około 190 milionów zł.

Przedsiębiorstwa takie jak
„Cegielski” w Poznaniu, „Pafa-
wag” we Wrocławiu, „Konstal”
w Chorzowie, „Fablok” w Chrza­
nowie, „Zastał” w Zielonej Gó­
rze, zakłady w’ Świdnicy i Elblą­
gu zamierzają wykonać do koń­
ca roku ponad plan m. in. 1 sil­
nik okrętowy, około 100 wago­
nów towarowych, 6 wagonów
sobowycli, 50 Wagonów samowy­
ładowczych. 120 cystern ekspor-
towycJiAoraz 10 tramwajów.

T.

pla-
ro-

19G0

pla-
„300 lat prasy

W „LAJKONIKU"

wylosowano następujące
liczby:

32, 17, 34, 46, 1.

Premiowane końcówki
banderol: 678, 063. Łączna
wartość wpłaconych sta­
wek 731.255 zł.
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Program
telewizji

ds końca tygodnia

Skoda. 27 grudnia
Godz. 10.00: Przegląd prasy.

10.10: „Wspólny
film fab. prod.
dozwolony od 13
17.10 — przerwa.
gram dla starszych
nowe szaty króla. 18.10: „Klub
myszki Miki”. 18.55: Wszech­
nica Telewizyjna: program z

cyklu historycznego pt. „Za­
loty Władysława IV”. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:

Wszyscy jesteśmy sędziami”.
21.00: „Wspólny pokój” —

film fabuląrny.

pokój” —

polskiej —

lat. 11 .45 do
17.10: Pro-

dzieci:

CZWARTEK,
23 GRUDNIA

Godz, 17.40: Program dla
dzieci: młodzieżowa kronika
filmowa. 18.24: Aktualności.
18.50: Polska Kronika Filmo­
wa. 19.00: Recital fortepiano­
wy Haliny Czerny-Stefańskiej
19.30: Dziennik telewizyjny. —

20.45: „Sierioża” — film fab.

prod. radzieckiej.

PIĄTEK, 30 GRUDNIA
Godz. 10.00:

i aktualności,
ża” — film
12.00—17.10 —

Program dla młodzieży: Grun-
■wald 1960 — reportaż filmowy

17.40: „Słowa 1 słówka” —

teleturniej. 18.10: „Dwie ku­
źnie” — film krótkometrażo-

wy produkcji polskiej. 18.25:
Wszechnica Telewizyjna, z cy­
klu: „Historie z tej ziemi” —

program pt. „Mów do mnie”.
19.00: Dziennik telewizyjny.
19.20: „Kandyda” — sztuka

George Bernarda Shawa w

przekładzie Floriana Sobie-

niowskiego. Reżyseria Ro­
mana Zawistowskiego —

transmisja z Teatru Kameral­
nego w Warszawie. 21 .30: O-
statnle wiadomości.

Przegląd prasy
10.30: „Sierio-

fab. prod. radź,
przerwa. 17.10:

fab. prod.
Program

19.39: Dziennik tele-
20.15: „Pegaz” —

specjalne: ,,Sylwe-
r.”. — 20.45: Teatr

SOBOTA, 31 GRUDNIA
Godz. 17.45: Zbuntowana or­

kiestra” — film

holenderskiej. 19.10:

tygodnia,
wizyjny,
wydanie
ster 1960

„Kobra” „Przed północą i po
północy” — widowisko sensa­
cyjne Janusza Jaxy w reży­
serii Józefa Słotwińskiego. —

21.45: „10 procent dla mnie”
— film archiwalny prod. pol­
skiej w rolach

Władysław Walter
Krukowski. 23.25:
nia n-otvoroczne,
z okienka”. 0.35:

w estrowa”,
Brzechwa, Antoni Mariano­
wicz 1 Janusz Minkiewicz.

głównych:
i Kazimierz
Pozdrowie-
24:00: Miś

Szopka syi-
autorzy: Jan

Antoni

NIEDZIELA.
1 STYCZNIA 1961 R.

trans-

12.15—13.00 —

13.00: Jubileuszowy
dzieci z

Adasia i

„Sport na

montaż

„Noworoczna
16.00: „Prezenty
Kaczora Donal-
średniometrażo-

„,W krainie Dis-

„Miś z okienka”.

Godz. 10.55: Koncert symfo­
niczny: IX symfonia Ludwi­
ka van Beethovena

misja z Lipska.
przerwa.
100-ny program dla
udziałem wujcia
Kajtusia. — 13.30:
świecie w 1960 r.”,
filmowy. 14 .00:
biesiada”.

gwiazdkowe
da” — film

wy z cyklu
Beya”. 16.50: .

17.05: Teatrzyk dla przedszko­
laków — niespodzianka. 17 .43;
Estrada poetycka: piosenki
Berangera w reżyserii A-
leksandra Bardiniego. — 18.15:

Czytamy Fredrę” — teletur­
niej. 19.15: Dziennik telewi­
zyjny. 19.55: „Wspomnienia o

gwiazdach” — program fil­
mowy. 20.25: „Pół wieku mi­
łości” — film fab. produkcji
włoskiej. 22.15: Nadprogram
Kabaretu Starszych Panów pt.
„Piosenka jest dobra na

wszystko” — w opracowaniu
i reżyserii Jeremiego Przybo­
ry.

Kler w NRF
przytakuje

rewizjonistom
(ZAP) W styczniu 1960 roku

kanclerz Adenauer odwiedził
Rzym. Przeprowadził tam nie
tylko rozmowy polityczne z

9 rządem włoskim, ale przyjęty
I również został na prywatnej
| audiencji przez papieża. Kiedy
I rozmowa ich dotknęła spraw
| dotyczących NRF, kanclerz o-

9 kazał się bardziej papieski niż
I sam papież, oświadczył bo-
S wiem z przechwałką, która
9 nawet w prasie zachodniej
| wywołała zdumienie: „Wierzę,
J iż Bóg w tych burzliwych
I czasach powierzył narodowi

niemieckiemu szczególnie waż­
ne zadanie, mianowicie rolę
stróża chroniącego cały Za­
chód przed przemożnymi
wpływami, jakie wywiera na

nas Wschód”.
Ostatecznie Adenauer nie

musiał sięgać po wzory zbyt
daleko. Wszak sam w młod­
szych latach opasywał się
„koniem” z napisem „Got mit
uns”. A jego poprzednik na

I kanclerskim stolcu, Hitler,
mówił o „wielkiej misji wyz­
naczonej Niemcom przez Opa­
trzność”.

Dziś ścisła współpraca poli­
tyków bońskich z kołami ka­
tolickimi przybiera najróżniej­
sze formy.

W NRF jest już nagminnym
zjawiskiem fakt, że na wszel­
kich spotkaniach przesiedleń­
ców przemawiają nie tylko
dawni naziści i hitlerowscy o-

ficerowie, ale także dygnitarze
kościelni. Mało tego. Ńa zebra­
niach i uroczystościach koś­
cielnych mówi się o słuszności
i celowości polityki rewizjoni­
stycznej,

Dla silniejszego poparcia
roszczeń terytorialnych wysu­
wanych przez zachodnionic-
miecki militaryzm, wciąga się

I wierzących w krąg tej pach­
nącej wojną ideologii rewizjo­
nistycznej, w wielu wypad­
kach żerując na ludzkiej nie­
wiedzy. Celowi temu słpżą
tworzone od kilku lat w NRF
pod auspicjami kleru organi­
zacje „wypędzonych z ojczy­
zny” lub instytuty, w tym róż­
ne tzw. Ostinstituty. Kieruje
nimi centralnie „Pełnomocnik
Konferencji Biskupów w Ful-
dzie dla Opieki Duszpaster­
skiej wśród Wypędzonych”
(Beauftragter der Fuldaer
Bischofskonferenz fur
Vertriebenenseelsorge).

Zadaniem pełnomocnika jest
— z jednej strony — utrzy­
mywanie poprzez tzw. Biuro
Katolickie w Bonn ścisłego
kontaktu z rządem i Urzędem
Kanclerskim, z drugiej — dba­
nie, by otrzymywane z tych
źródeł dyrektywy propagan­
dowe były rozpowszechnia­
ne wśród wierzących. Peł­
nomocnikiem jest obecnie
biskup Heinrich Maria Jens-
sen z Hildesheim. Nie wy­
stępuje on oczywiście —

oficjalnie w tym charak­
terze, ale działa za pośred­
nictwem Koła Roboczego „Ko­
ściół i Ojczyzna” (Artbeits-
kreis „Kirche und Heimat”),
czynnego przy Głównym Ko­
mitecie Niemieckich Katoli­
ków. Koło Robocze powstało

w początkach 1958 roku, a

kieruje nim — poseł do Bun­
destagu z ramienia CDU/CSU
— Herbert Czaja.

W zakres działalności „Koś­
cioła 1 Ojczyzny” wchodzi —

obok propagandy rewizjońiz-
mu i militaryzmu — również
działalność szpiegowska i ro­
bota rozkładowa w państwach
socjalistycznych.

W różnych sesjach 1 spotka­
niach biorą coraz częściej u-

dział wysocy dygnitarze koś­
cioła katolickiego, a ich publi­
czne wystąpienia znajdują go­
rący poklask przywódców
ziomkostw z bońskim mini­
strem komunikacji Seeboh-
mem na czele. Przytakują im
również z entuzjazmem poli­
tycy spod znaku BHE. Czyż
mogli być oni niezadowoleni z

wystąpienia na jednym z ta­
kich spotkań arcybiskupa Lo­
renza Jasera z Paderborn, któ­
ry zakończył swe przemówie­
nie okrzykiem: „Do zobaczenia
we Wrocławiu!” (Auf Wie-
dersehen in Breslau!)?

Byłoby błędem wychodzić z

założenia, że większość zacho-
dnioniemieckich katolików
zgrupowanych w organiza­
cjach przesiedleńczych apro­
buje politykę rewizjonizmu i
odwetu. Mimo to jednak wie­
lu z nich — niestety — nie zda-
je sobie z tego sprawy, iż

wciągnięci zostali w niebez­
pieczną grę, perfidnie wyko­
rzystującą ich przywiązanie
do kościoła. Koła klerykalne w

Republice Federalnej, podob­
nie jak liczne organizacje pa­
ramilitarne, nie przebierają w

środkach, by rzesze wiernych
pozyskać dla budzącej niepo­
kój polityki rządu bońskiego.
I to środkami, które jakoś nie
bardzo można pogodzić z zasa­
dami wiary katolickiej.
(Na podstawie „WlMen und

ben” nr 8/1M9)

Jak Francja
walczy z alkoholizmem
(AR) Statystyczny Francuz

zaczyna dzień od szklaneczki
białego wina. Potem przecho­
dzi na czerwone. I wreszcie —

niezależnie już od koloru —

osusza (tak twierdzi statysty­
ka) — około pięciu do sześciu
butelek dziennie. W rezultacie
„wprowadza” w siebie na dobę
około pół litra czystego alko­
holu.

W 1957 roku — z którego
pochodzą ostatnie dane zmar-

ło we Francji z przepicia 8.000
ludzi. Pijaństwo przyspieszyło
śmierć dalszych 20.000. 11.000
zapadło na marskość wątroby
— chorobę powstającą wsku­
tek nadużywania alkoholu.
Połowa wypadków przy pracy
spowodowana jest w stanie
nietrzeźwym. Alkoholizm ko­
sztuje „płynącą winem” Fran­
cję około 2 miliardów franków
rocznie.

Nic też dziwnego, że rząd
francuski od dłuższego już
czasu podejmuje środki, mają­
ce na celu ograniczenie roz­
miarów alkoholizmu. Wydane
ostatnio rozporządzenia rządu

W Nowym 1 argu

t_h'A<Z KOM ENTATOR

walczyli
Podhale — Tesla Par.

7:12 (1:3, 4:6, 2:3)
Wiele było emocji na wczo­

rajszym meczu Interligi w

Nowym Targu. Duża ilość...
19 bramek 1 dobry poziom gry.
Gra gości poparta odpowied­
nią szybkością zadowoliła pu­
bliczność. Czechosłowacy za­
demonstrowali dobrą grę cia­
łem, lecz dosyć ostrą w efek­
cie czego kontuzji doznał o-

brońca Chmura. Gospodarze
przeciwstawili drużynie z

CSRS ambicję 1 dobrą kondy­
cję. Gra więc była wyrówna­
na. Warto tu dodać, że Tesla
zajmuje obecnie w tabeli I li-

W jakim wieku
$4 nasi kadrowicze ?

Interesujące i zarazem wy­
mowne są dane, dotyczące
przeciętnej wieku czołowych
sportowców Polski. Okazuje
się, że nasi kadrowicze aktu­
alnie są raczej w dość zaawan­
sowanym wieku. Najgroźniej
sytuacja wygląda w lekkoatle­
tyce, gdzie przeciętna wieku
reprezentantów wynosi aż 27
lat. Piłkarze są nieco młodsi
ale i ich przeciętna wieku jest
wysoka — 26 lat. A oto, jak
przedstawia się sytuacja w in­
nych kluczowych dyscypli­
nach: boks — 25, pływanie —

22, koszykówka — 26, kaja­
karstwo t— 28, wioślarstwo —

24. —©—
Piłkarze ręczni Jugosławii

w finale mistrzostw świata

W Budapeszcie rozegrane zosta­
ło rewanżowe spotkanie z cyklu
eliminacji do mistrzostw świa<a
w piłce ręcznej 7-osobowej męż­
czyzn między zespołami Węgier
i Jugosławii. Zwyciężyli Węgrzy
15:13 (10:6). Jednak z grupy VII
do finałów mistrzostw świata za­
kwalifikowali się Jugosłowianie,
którzy wygrali pierwszy mecz —

18:14 i mają lepszy stosunek bra­
mek.

hokeiści
gl CSRS — 5' miejsce i posia­
da w swych szeregach kilku
reprezentantów kraju.

Przebieg spotkania był bar-,
dzo emocjonujący. Bramki sy,
pały się jak z „rogu obfito,
ści”. Szczególnie jedna zdoby,
ta w II tercji przez K. Bry,
marskiego na długo pozosta,
nie w pamięci widzów.

W zespole gospodarzy na'
wyróżnienie zasługują bracia
Bryniarscy, Chudoma, Szlen,
dak i Kramarz, u gości: Kra,
tochwil, Vaniek, Dolana i Ji-
rantek.

PODHALE: Pabisz, Thomas, Ró,
żański, Chmura, Mikołajski, K.

Brynlarekl, J. Brynlarski, Chudo,
ba, Kilanowicz, Szlendak, Kra­
marz, Szal, Uput, Kowalski. ,

TESLA: Dworzacrek, Krato,
chwil, Kobranoy, Mach, Sekera,
Dolana, Bendak, Prychil, Vaniek,
Jirantek, Danilhelka, Uher, Ma-

resz, Franc.

Bramki zdobyli: dla Tesli -ą
Dolana 3, Maresz 2, Danihelka 3

oraz Uher, Vanlek, Mach, Jiran,
tek 1 Kratochwil po jednej, a

dla Podhala — Kramarz 1 Chu,
doba po 2 oraz J. 1 K. Bryniar-
scy 1 Slendak po Jednej. Sę,
dziowali pp.: Davidek (CSRS) 1

Michalik (Polska). (rk)

francuskiego zmierzają głów­
nie do zmniejszenia ilości ka­
wiarń i sklepów z winami. Je­
żeli dotychczas jedna kawiar­
nia we Francji przypada na

173 mieszkańców, to zamierze­
niem jest także zmniejszenie
ilości kawiarń, aby jedna
przypadała na 3.000 mieszkań­
ców. Drogą do osiągnięcia te­
go celu mają być utrudnienia

przy wydawaniu licencji, two­
rzenie tzw. stref bezalkoholo­
wych — zakaz prowadzenia
kawiarni w pewnych obwo­
dach (wokół fabryk, szpitali,
kościołów i wielkich domów

towarowych) oraz zamykanie
kawiarni i sklepów z winami,
kiedy obecny ich właściciel u-

miera. Dalej — Francuz nie
będzie mógł już pić na kredyt.
Klubom sportowym zabrania
się organizowania spotkań w

kawiarniach, zakazana będzie
na terenach sportowych rekla­
ma trunków. W kantynach fa­
brycznych zabroniona zostanie

sprzedaż aperitifów i likie­
rów, a wino będzie mogło być
podawane tylko z posiłkiem.
Wzbronione zostało również
domowe pędzenie bimbru na

wsi francuskiej, która korzy­
stała z tych możliwości od cza­
sów napoleońskich.

LAOS. Fragment kom­
pletnie zniszczonej części
Vientiane w wyniku walk
między siłami patriotycz­
nymi a rebeliantami wspie­
ranymi przez Syjam i USA.

Fot. CAF

Ostrożność
nie zaszkodzi

KILONIA (ZAP)
Niedawno odbyło się w

miejscowości Rendsburg uro­
czyste wodowanie nowej jed­
nostki Bundesmarine, miano­
wicie „szkolnego” okrętu
„Deutschland”. W uroczystości
wziął również udział prezy­
dent NRF — Liibke. Z okazji
tak zaszczytnej wizyty magi­
strat Rendsburga podjął sze­
reg kroków ostrożności calem
zapewnienia bezpieczeństwa
prezydentowi.

Zaskakujące dla magistratu
było jednak zalecenie władz
bońskich domagające się usu­
nięcia ze słupków reklamo­
wych plakatu teatralnego za­
wiadamiającego o wystawie­
niu sztuki angielskiego pisa­
rza Priestley’a pt. „Zabierzcie
tego błazna...”

TABELA INTERLIGI ’

1. Legia 236:3
2. Dynamo Weiss. 234:3
3. Tesla Pardubice 1 2 12:7

4. Podhale 3 1 11:17
5. Dynamo Berlin 214:7

6. Spartak Pilzno ““ 1

Aptralia prowadzi
z Włochami

die

Ale

tych
ostatni ko-
koncentra-

Deadlight"

Dlaczego strajkują
BYL okres, kiedy Belgia przeżywała

wielką prosperity. W porównaniu do
sąsiedniej Francji, stopa życiowa

Belgów osiągnęła godny pozazdroszcze­
nia poziom. Tak było przez dłuższy czas

po zakończeniu drugiej wojny świato­
wej. Złożyły się na to przede wszystkim
stosunkowo niewielkie zniszczenia prze­
mysłu, a także fakt, że'Antwerpia stała
się niemal jedynym portem w tej części
zachodniej Europy, który natychmiast
po zakończeniu działań wojennych mógł
być w pełni wykorzystany. Do zysków
stąd płynących, dołączyły się jeszcze
znaczne wpływy dolarowe za uran, eks­
portowany masowo z Konga do USA,
Z czasem, w miarę odbudowywania zni­
szczeń wojennych we Francji, a przede
wszystkim w NRF, ta wyjątkowa pozy­
cja Belgii traciła na znaczeniu. W chwi­
li przystąpienia Belgii wraz z dwoma
pozostałymi członkami Beneluxu do
Wspólnego Rynku, jej wyjątkowa po­
zycja dawno już przeszła do historii.
Zaczęły się natomiast wyłaniać niepo­
kojące trudności. Koszty produkcji oka­
zały się w Belgii wyższe, niż w pozo­
stałych krajach zachodniej Europy. Nie

mógł również wytrzymać konkuren­
cji sąsiadów przemysł, wyposażony
w przestarzały park maszynowy. Dal­
sze trudności powodował fakt, że Bel­
gia pozbawiona jest własnych surowców.
W miejsce prosperity, pojawiły się trud­
ności gospodarcze. Nie trzeba dodawać
o ile na sytuację finansową Belgii wpły­
nęły wydarzenia w Kongo. Kapitał za­
inwestowany w kopalpie Katangi, przestał
przynosić wysokie procenty. Awantura
z wysyłaniem wojsk do Konga, pochłonę­
ła dodatkowe sumy.

W Belgii mówi się złośliwie, że dlatego
król Baudouin wyznaczył swój ślub z Fr-
hiolą na 15 grudnia, by jeszcze
1961 pobrać przysługującą mu na podsta­
wie odpowiedniej ustawy zwyżkę
skich apanaźy o 120 000 dolarów
przyznawaną mu na wypadek wstąpienia
w związki małżeńskie. 120 000 dolarów nie
stawowi w bwdiscie wielkiej sumy, dla

za rok

królew-
roeżnie,

wielu jednak Belgów taka hojność z kasy
państwowej w momencie poważnych tru­
dności gospodarczych, była dodatkowym
obciążeniem konta rządu. Oczywiście nie
dlatego wybuchł strajk, który, sparaliżo­
wał komunikację, pogrążył miasta bel­
gijskie w ciemności i prowadzi do poważ­
nych zakłóceń wewnętrznych, z możliwo­
ścią upadku obecnego rządu włącznie.
Historyjkę o dochodach króla Baudouina,
włóżmy między anegdoty.

P.ezpośrednim powodem wybuchu straj­
ku była ustawa, wprowadzająca ostry re­
żim oszczędnościowy w Belgii. Przewidu­
je ona np., że wprowadzone zostaną nowe

podatki w wysokości ponad 6 miliardów
franków. Do tego dojdą nowe podatki
komunalne, których wysokość nie została
jeszcze sprecyzowana. Równocześnie usta­
wa przewiduje znaczne cięcia w budżecie
państwowym. A więc budżet komunikacji
zostanie zmniejszony o 600 milionów fran­
ków, ministerstwa pracy o 300 milionów,
zdrowia o 500 milionów, ubezpieczeń spo­
łecznych o 13G0 milionów franków. Je­
dynie budżet ministerstwa oświaty pozo­
stał nietknięty, ale też sumy, przewidzia­
ne na ten cel są daleko niższe, niż potrze­
by szkolnictwa belgijskiego. A więc z je­
dnej s+rony nowe podatki, z drugiej ogra-

co

mas

niczenie wydatków budżetowych,
z kolei musi się odbić na zarobkach
pracujących.

Ustawą już w chwili oddania jej
debatę parlamentu wywołała pstre sprze­
ciwy nie tylko w szeregach opozycji. Na­
cisk na rząd zwiększa się obecnie przez
powszechny strajk. Trudno przewidywać,
czy i w j'ki sposób rząd zdoła opanować
sytuację. Faktem jest, że Belgia weszła
w ostry kryzys. Jeśli rząd będzie obsta­
wał przy realizacji swego programu, jego
upadek wydaje się nieunikniony. To po­
ciągnie za sobą rozwiązanie p? •lamentu

i rozpisanie nowych wyborów. Rozmiary
kryzysu, jaki przeżywa Belgia, trudne są
w tej cl-—i’i do określenia.

pod

Jen FELCZARSKI

Aresztowany
dniach w NRF
tnendant obozu
cyjnego w Oświęcimiu Ri­
chard Baer mieszkał pod
przybranym nazwiskiem
Neumann w miejscowości
Dassendorf (Szlezwik Hol­
sztyn), będącej posiadłością
deputowanego do Bundes­
tagu z ramienia CDU von

Bismarcka.

Na zdjęciu aresztowane­
go w Dassendorf Richarda
Baera (w środku) eskortuje
policja. Zdjęcie dokonane
we Frankfurcie n. Menem.

Fot. CAF

(ZAP) Kiedy w maju 1945 roku

pod ciosami wojsk radzieckich na

wschodzie Niemiec i wojsk alian­
ckich na zachodzie pękały ostat­
nie linie frontu i zniszczona zosta­
ła „Luftwaffe”, jedyną siłą zdol­
ną jeszcze do prowadzenia, samo­
dzielnych działań na skalę opera­
cyjną, była niemiecka marynarka
wojenna, ściślej zaś rzecz biorąc
— flota podwodna. Na ogromną
skalę zakrojony program rozbudo­
wy U—Bootów pozwolił Niemcom

pomimo wciąż wzrastających strat

uzupełniać je niemal do końca

wojny. I dlatego jeszcze na wio­
snę 1945 roku Niemcy dysponowały
bardzo pokaźną liczbą ponad 200

okrętów podwodnych, gotowych do

prowadzenia działań na alianckich
liniach zaopatrzeniowych,
wojna była już przegrana.

Wówczas zgodnie ze wstępnymi
pręliminarirmi, ówczesny następca
Hitlera na stolcu kaneelarskim, ad­
mirał Dónitz, wydał w dniu 4 ma­
ja 1945 reku rozkaz do wszystkich
U—Bootów znajdujących się na

morzu, aby zawijały do najbliż­
szych portów alianckich i oddawa­
ły się do niewoli. W ślad za nimi

podążyły do portów brytyjskich
będące w gotowości do wyjścia na

morze dalsze U-Booty z baz nie
mleckich i w ten sposób sto kil­
kadziesiąt hitlerowskich ckręt.ów
podwodnych znalazło się w Wiel­
kiej Brytanii. Część tych jednostek

Tam, gdzie podpisano
Układ Poczdamski

POCZDAM (ZAP)
Zamek Cecilienhof w Pocz­

damie, w którym w 1945 r.

podpisano Układ Poczdamski,
każdego roku przyciąga liczne
rzesze zwiedzających, w tym
sporo znanych w świecte oso­
bistości. W bieżącym roku

Indyjskie szlifo
- maszyny z KRO

NEW DELHI (ZAP)
W Faridabrd kolo New Dp.hl

(Indie) odbyła się w tych dniach

uroczystość przekazania przemy­
słowi Indii wybudowani go i wy­
posażonego przez Niemiecką Repu-
blkę Demokratyczną nowoczesne­
go zakładu uszlachetniania szkła,
który m. in. produkować będz e

roernle 300 tys. m kw. szk’a lu­
strzanego. Jest to pierwszy t go
typu zakład w Indiach.

Dz ękując fachowcom z NRD za

ten wkł d w uprzemysłowienie In­
dii, mnliter przemysłu Manubhni
Sha oświadczył, iż zakłrd w Fari-
dabad jest wymownym dowodem
•tale zacieśniające! s’ę wspó’pracv
między Indiami i NRD.

przez sale i pokoje Cecilien-
hefu przewinęło się ponad
100 000 polityków, naukowców,
artystów i turystów z 35 kra­
jów Europy, Azji, Afryki i A-

meryki Łacińskiej.
W gronie wybitnych gości

zagranicznych, którzy zwiedzi­
li zamek znalazł się dziekan z

Canterbury prof. dr Hewelett
Jonhson, cr.echoclcwacki mini­
ster kultury i szkolnictwa dr
Frantisek Kahuda, prezydent
Najwyższego Sądu Admini­
stracyjnego Finlandii — Reino '

Kuuskoski i przewodniczący [
Międzynarodowej Federacjii
Miast — partnerów i zarazem

nadburmistrz miasta Coven-
try — sir Harry Stanley.

Zamek Cecillienhcf jest o-

blektem zabytkowym i znaj­
duje się poi' opieką państwa.
Na jego utrzymanie i konser­
wację rząd Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej loży
każdego roku
W ub. roku
zamku tzw.
oraz pokój konferencyjny de­
legacji państw sojuszniczych.

znaczne sumy,
odnowiono w

pokój Woltera

wydana została w ramach podzia­
łu zwyciężonej floty głównym mo­
carstwom alianckim, resztę nato­
miast, gros skoncentrowanej w an­
gielskich bazach niemieckiej floty
podwodnej,bo 110 U—Bootów, ska­
zano na zagładę 1 postanowiono
zatopić u północno-zachodnich
brzegów Wielkiej Brytanii.

To ogromne przedsięwzięcie, na­
zwane przez brytyjską admiralicję
„Operation Deadlight”, rozpoczęte
zostało dnia 25 listopada 1945 r„
kiedy z zatoki Loch Ryan wyru­
szył pierwszy „konwój”, nazwany
przez Anglików z pewną dozą
Ironii konduktem pogrzebowym.
Szło w nim na holu sześć nie­
mieckich okrętów podwodnych pod
eskortą niszczycieli „Błyskawica",
,.Ons'ow” 1 „Southdown” 'oraz

dwóch brytyjskich fregat. Po rej­
sie trwającym ponad dobę caiy
zespół przybył w rejon wód atlan­
tyckich o 80 mil morskich na za­
chód od wybrzeży północnej Irlan­
dii, przeznaczony na „cmentarz”
podwodny. Zgodnie z zaleceniem
ministerstwa rolnictwa 1 rybołów­
stwa, na cel ten wybrano głębie
rzędu kilku tysięcy stóp. I tu

wspomniane U—Booty zostały zni­
szczone przy pomocy umieszczo­
nych w nich ładunków wybucho­
wych. Jeden z okrętów, ,,U—2321",
którego kabel detonacyjny uległ
uszkodzeniu, posiany został na dno

po s-lwie dział „Błyskawicy” —

polskiego okrętu, który od pierw­
szych dni września 1939 r. brał u-

dział w walce z „Kriegsmariue".
Odtąd niemal dzień w dzień z

Loch Ryan i innych zatok północ­
no-zachodniej Szkocji i Irlandii, w

których po zakończeniu działań

zosta'y zgromadzone i wzięte do
niewoli U—Booty, wyruszały kona

woje podobne do opisanego.
Dzień po dniu przez cały gru­

dzień 1943 roku trwało niszczenie

pozostałości po największej flocie

podwodnej, jaką widział świat.
Niektóre z U—Bootów niszczono

przy pomocy założonych w ich

wnętrzu ładunków wybuchowych,
inne topiono salwami artylerii, je­
szcze inne bombami lotniczymi.

A kiedy „Operation Deadlight"
dobiegła końca 1 gdy brytyjska ad­
miralicja ogłosiła, ża najgroźniej­
sza część składowa byłej hitlerow­
skiej „Kriegsmarlne”, die „U—
Boot—Wafle” przestała istnieć,
miliony ludzi na całym świecie

odetchnęły z u'gą w przekona­
niu, że oznacza to definitywne
zamknięcie jednego z najbardziej

; ponurych
ludzkości i że nigdy już
stada U—-Bootów nie pojawią się
na morzach i oceanach.

Dziś trzeba przypominać Brytyj­
czykom 1 innym mocarstwom za­
chodnim, że przejęły na siebie w

r. 1945 na równi ze wszystkimi
sprzymierzeńcami, zobowiązanie
wobec całej ludzkości — zabezpie­
czenia pokoju. Dziś oddawanie np.
do dyspozycji zachodnioniemiec-

kiej Bundesmarine własnych baz
oznacza zawód i zdradę, zwłaszcza
wobec narodów Europy, które

przejęły na siebie główny eiężar
walki z hitlerowskim bestialstwem.

A. P.

W kilku wierszach

ST. MORITZ.' Wczoraj odbył
•ię tu otwarty konkurs skoków
narciarskich. Zwyciężył Włoch
Penacio — skoki 67 i 69, nota

221 pkt.
*

OSLO. Bieg narciarski na 10 km
w konkurencji międzynarodowej
wygrał Inassen (Norwegia). Zwy­
cięzca osiągnął czas 37,11 min.

*

NOWY JORK. Sławny lekko­
atleta — miotacz kulą — Neider

podpisał 10-letni kontrakt filmo­
wy. Tak więc Amerykanin nie

będzie mógł Już startować w za­
wodach sportowych.

w meczu

o Pachr Ooisa
W Sydney rozpoczęło się w po­

niedziałek finałowe spotkanie te­
nisowe Pucharu Davisa międzjr
zespołami Australii i Włoch.

Australijczycy w obecności 15

tys. widzów, którzy zebrali się na

trybunach White City Tennis
Courts wykazali w pierwszych
dwóch spotkaniach gry pojedyn­
czej swą zdecydowaną wyższość
nad Europejczykami i objęli pro­
wadzenie 2:0. W pierwszym poje­
dynku mistrz Wimbledpnu Fraser

pokonał Włocha Sirolę — 4:6, 6:3,
6:3, 6:3, a w drugim Laver wygrał
z Pietrangelim — 8:i 6:4, 6:3.

« ....... . "■....... .
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p7U wgrałeś 0

$ loto-Lotka ■

IV ostatnim ciągnieniu Lotką
wylosowano: j

15, 13, 20, 21, 25, 30, do<
dałkowo 11.

Wybieramy 10-tkę Asów
Nasza redakcyjna poczta

przyniosła nam znowu pokaź­
ną ilość rozwiązań naszego
konkursu na dziesięciu najlep­
szych sportowców minionego
sezonu miasta Krakowa i wo­
jewództwa krakowskiego.

Wszystkim naszym Czytel­
nikom przypominamy, że nasz

konkurs „Wybieramy 10 a-

sów”, którego organizatorem
jest „Gazeta Krakowska” a

współorganizatorami redakcja
„Tempo”, WKKFiT oraz

KKKF trwa do 20 stycznia
1961 roku. Przypominamy, że
wśród czytelników, którzy
trafnie ustalą dziesiątkę naj­
lepszych sportowców rozloso­
wane zostaną cenne nagrody
m. in. telewizor, radioaparaty,
sprzęt sportowy i wartościowe
wydawnictwa książkowe.

Dowolną ilość kuponów w

jednej kopercie można nadsy-

Łt NAlLErSZFSO SrOKTOWCA
K.NAKOWSKIEGO W <960K
UWAlńNl:

rozdzinłćw w historii

więcej

f__________ _

2__________________
3
__________________

4
__________________

5_________________
6_________________
7__________________
S__________________
5>

NUWISNOZIMIE

drRKEE t

'............ ....................................

lać na adres redakcji „Gazety
Krakowskiej” lub „Tempa”,
Kraków, ul. Wielopole 1 z do­
piskiem „Konkurs sportowy’!-.

Typuję Czytelnicy
Mgr Tadeusz Gołąb, stały

czytelnik „Gażety Krakow-j
skiej” rokrocznie bierze u-<

dział w naszym konkursie. Po­
nieważ interesuje się on wielco
sportem, ustalenie dziesiątki
najlepszych nie sprawia mu

większej trudności. Zastrzega
się jednak, że na swojej liścia
faworyzował będzie koszyka­
rzy i lekkoatletów. Te dyscy­
pliny sportu, pasjonują go
najwięcej.

Nie trudno się więc domjS,
śleć, że pierwsze miejsce nasz

rozmówca przyznaje reprezen­
tantowi Polski, kapitanowi
zespołu narodowego w koszy­
kówce, Tadeuszowi . Pacule.
Dalsze miejsca na liście mgr.
T. Gołą ba zajmują: szablista
Zabłocki, kajakarz Kaplaniak,
lekkoatletka Janiszewska.
Nasz czytelnik bardzo wysoką
lokatę przyznaje koszykarzowi
„Wisły” byłemu reprezentan­
towi Polski świetnemu do
dziś koszykarzowi Wójcikowi.
Dalsze miejsca na liście zaj­
mują: lekkoatletka Figwer i
lekkoatleta Ożćg, reprezen­
tantka Polski w koszykówce
Szostak, lekkoatletka Bibro-
wa i reprezentantka Polsk! u)
piłce ręcznej Szwabowska.

P. Zbigniew Sawary — mś
również wiele sentymentu dla
koszykówki. Pierwsze miejsce
przyznaje więc Pacule. Drugie
Zabłockiemu, trzecie pięścia­
rzowi Słowakiewiczowi,
czwarte Janiszewskiej, piąto
Kaplaniakowi. Na dalszych
miejscach zdaniem naszego
czytelnika powinni uplasować
się: świetna piłkarka ręczna
Szwabowska, rekordzistka
w rzucie oszczepem Figwe-
równa, świetny i wykazujący
równą formę lekkoatleta

Ożóg, reprezentant Polski W
piłce nożnej Kawula. Listę za­
myka reprezentantka Polski
w skoku w dal Bibrowa.

i.
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Sprawy sądowe karne odby­
wają się zwykle przy
drzwiach otwartych, tzn., że

publiczność może przysłuchi­
wać się rozprawie. Publicz­
ność reaguje różnie. Często je­
dnak słyszy się nutę współ­
czucia wobec oskarżonego. Na
ławie oskarżonych zasiadają
różni ludzie i odpowiadają za

różne przestępstwa. Do czę­
stych — należą sprawy gospo­
darcze, lub sprawy o naduży­
cia, manka itp. W czasie je­
dnej z takich rozpraw —

oskarżoną była młoda dziew­
czyna, która odpowiadała za

spowodowanie manka wyno­
szącego kilkadziesiąt tysięcy;
— na ławach dla publiczności
przysiadła obok mnie starsza

pani. Zwróciła się z pytaniem:
— Za co też ją sądzą? —

Taka młoda i tak niewinnie
wygląda...

— Ża manko — poinformo­
wałem.

W tym momencie przed Są­
dem stanęła oskarżona i za­
częła składać wyjaśnienia. Do
pracy w sklepie przyjęta zo­
stała przed rokiem. Nie znała
dokładnie przepisów i zarzą­
dzeń, myślała, że jeżeli w

kwicie dostaw uwidoczniona
jest określona ilość towaru, to
nie musi już sprawdzać do­
starczonych przez konwojen­
ta artykułów. Nie przeliczała,.
nie przemierzała, nie spraw­
dzała wagi. Zdarzało się, że w

kwicie uwidoczniony był to­
war, który potem miał być
dostarczony. Oto przyczyna
powstania manka.

Siedząca obok mnie kobieta
wzdychała:

Biedna, inni kradli, a ona

odpowiada teraz przed sądem.
Powinni ją byli pouczyć, jak
należy wykonywać obowiązki.

Weźmy inny przykład.
Przed sądem stoi mężczyzna,
który odpowiada za dotkliwe
pobicie swego dziecka.

— To jest przecież moje
dziecko. Nawet skarcić
wolno? — Rzuca pytanie.
Nie wiedziałem, że prawo
brania bić własne dzieci,
mogę być za to karany.

Sędzia tłumaczy: odpowie­
dzialność poniesie oskarżony
za popełniony czyn, a nie za

nieznajomość prawa. Niezna­
jomość prawa nie usprawie­
dliwia nikogo i w żadnych
okolicznościach, nie zwalnia
od odpowiedzialności.

Zastanówmy się nad tymi
dwoma sprawami. W pierw­
szym przypadku dziewczyna
tłumaczy się brakiem należy­
tego przygotowania zawodo­
wego. W drugim wypadku
oskarżony tłumaczy się nie­
znajomością prawa. Niby dwie
różne sprawy, a jednak do
siebie podobne.

Na sprawę przygotowania
zawodowego i zaznajomienia
pracownika z przepisami mo­
żemy patrzeć z dwóch punk­
tów widzenia. Po pierwsze:
kierownictwo placówki han­
dlowej powinno pouczyć no­
wo przyjętego pracownika o

obowiązkach, jakie do niego
należą. Z drugiej jednak stro­
ny pracownik podpisując
umowę o pracę, godząc się na

przyjęcie zaoferowanego sta­
nowiska bierze na siebie od­
powiedzialność za należyte
wykonywanie obowiązków, a

w razie niewywiązywania się
z nich, na konsekwencje, ja­
kie z tego tytułu wypływają.

Jeśli rozpatrywalibyśmy
sprawę z pierwszego punktu
widzenia — na ławie oskarżo­
nych powinno zasiąść również
kierownictwo zakładu. Nie ma

jednak przepisu zobowiązują­
cego zakład do pouczania pra­
cowników o obowiązujących
w ich placówkach zarządze­
niach i przepisach prawnych.
Jeżeli jednak zdarzają się in­
stytucje i przedsiębiorstwa,
które pouczają pracownika o

odpowiedzialności za pewne
sprawy, to dzieje się to na za­
sadzie zarządzeń resortowych.
Dlatego też możemy tylko mó­
wić, że zakład powinien
pouczać, a nie możemy mó­
wić, że zakład ma obowią­
zek pouczania.

Praktyka wykazuje, że nie­
wiele jest instytucji, zakładów
pracy i urzędów, które zdają
sobie sprawę z tego, iż
właściwe przygotowanie pra­
cowników, pouczenie ich o

przepisach prawnych obowią­
zujących w danym zawodzie
— zmniejsza ilość wykroczeń
i przestępstw.

Ignorantia iuris nocet. Jest
to zasada, która mówi, że nikt
nie może zasłaniać się niezna­
jomością prawa. Zasada ta do­
tyczy zarówno prawa karnego,
cywilnego jak i administra­
cyjnego. W każdym społeczeń­
stwie obowiązują normy
prawne, tj. reguły postępowa­
nia ustalone lub uznane przez
państwo. Nieprzestrzeganie
tych norm pociąga za sobą od­
powiedzialność prawną.

Skoro nieznajomość prawa
nikogo nie usprawiedliwia.—
zastanówmy się nad możli­
wościami zaznajomienia spo­
łeczeństwa z obowiązującymi
normami prawnymi, zasta­
nówmy się nad popularyzacją
prawa i nad tym, co się w

tym zakresie robi.
Przed tym jednak kilka

uwag. Czystym nonsensem

byłoby wymaganie od ludzi
znajomości wszystkich przepi-

nie

za-

Nie

sów prawa karnego, cywilne­
go, administracyjnego, finan-

: sowego etc. Jest to niemożli­
we tym bardziej, że przepisy
te zmieniają się często, są mo­
dyfikowane, a poza tym jak
twierdzą sami prawnicy, nie­
jednokrotnie niedokładnie
sprecyzowane, zawiłe i nie­
jasne. Dla gruntownej znajo­
mości prawa człowiek musi
odbyć kilkuletnie studia. Mó­
wiąc więc o znajomości prze­
pisów prawnych mamy na

myśli znajomość norm naj­
bardziej ogólnych.

Znajomość przepisów praw­
nych to nie tylko świadomość
tego, czego nam nie wolno,
lecz także tego, co nam przy­
sługuje. Istnieją bowiem pew­
ne przepisy czy ustawy, zna­
jomość których ważna jest dla
ogółu społeczeństwa. Obok
konstytucji, która jest naj­
ogólniejszą ustawą prawną
określającą prawa i obowiązki
obywateli, istnieje cały szereg
ustaw, które winny być znane

obywatelom. Weźmy dla przy­
kładu ustawę lokalową, prawo
rodzinne, ustawę antyalko­
holową, ustawę o ochronie
mienia, o przestrzeganiu ta­
jemnicy państwowej i

wej.
Oprócz tych, jak

nazwaliśmy ogólnych
podział dowolnie ]
przez autora, nauka
przyjmuje bowiem
dział norm prawnych), istnie­
ją przepisy szczegółowe, zna­
jomość ich może być przy­
datna w pewnych określonych
zawodach.

Zapoznanie się z przepisami
prawnymi ułatwia cały szereg

’ form popularyzacji prawa. Je­
dną z nich niewątpliwie naj-

1 powszechniejszą jest publiko­
wanie nowych ustaw i ich
sensu przez prasę codzienną i
periodyczną. Spotykamy też
często komentarze i wyjaśnie­
nia poszczególnych ustaw, po­
rady prawnika, felietony
prawnicze, dyskusje przed
mikrofonem lub kamerą tele­
wizyjną. Formą popularyzacji
jest także udzielanie bezpłat­
nych porad prawnych
redakcje, Zrzeszenie
ników Polskich, Ligę
etc.

Formą popularyzacji
są także spotkania sędziów,
łąwnikqjv i prokuratorów ze

społeczeństwem. Spotkania te

dają dwustronne korzyści. Po
pierwsze społeczeństwo za-

poznaje się z problemami
prawnymi, z drugiej zaś stro­
ny pracownicy wymiaru spra­
wiedliwości, prawnicy mogą
zorientować się w problemach
i wątpliwościach, jakie nasu­
wają się społeczeństwu w

związku z obowiązującymi
przepisami.

Popularyzacją prawa zaj­
muje się także Zrzeszenie
Prawników Polskich, skupia­
jące w swych szeregach sę­
dziów, adwokatów, prokurato­
rów i radców prawnych. Pra-

, cy Zrzeszenia na tym odcin­
ku, które ma niewątpliwie
najwięcej do powiedzenia
chcemy poświęcić nieco więcej
uwagi.

Będzie tu mowa o sekcji po­
pularyzacji prawa przy Kra­
kowskim Zarządzie Okręgu
ZPP. Sekcja ta rozwinęła

, ostatnio aktywną działalność i
; gotowa jest służyć każdemu,

kto się do niej zwróci.
I tu właśnie leży sens za-

, gadnienia. Do wyjątków nale-
, żą instytucje i zakłady, które

zwracają się do Zrzeszenia z

prośbą o wydelegowanie
prawnika, który omówiłby z

pracownikami interesujące ich
problemy prawne. Ostatnio
np. członkowie ZMS uczelni
krakowskich poprosili o pre­
lekcję na" temat przepisów ru­
chu drogowego. Prelekcja wy­
wołała ożywiona dyskusję.
Popularne wykłady na temat

prawa rodzinnego, ustawy an­
tyalkoholowej, na temat naj­
ogólniejszych zasad prawa cy­
wilnego odbywają się także w

najstarszych klasach niektó-

rych szkół ogólnokształcących.
O Kodeksie Postępowania
Administracyjnego mówią
prawnicy wśród pracowników
rad narodowych.

Na brak form popularyzacji
prawa nie możemy więc na­
rzekać. Chodzi tylko o dobrą
wolę społeczeństwa o dobrą
wolę zakładów i instytucji.
Jeszcze raz podkreślamy,
niech nikomu się nie zdaje,
że niezaznajomienle się z obo­
wiązującymi przepisami zwal­
nia go od odpowiedzielności
lub tę odpowiedzialność
zmniejsza. Odpowiedzialność
ponosi się zawsze za czyn, bez
względu na to, czy wiedzie­
liśmy, iż jest on przez prawo
zakazany, czy też nie. Zasada
„Ignorantia iuris nocet” —

obowiązuje.
HALINA GUGAŁOWA

NYSY” DO GHANY
Dawna Fabryka Wagonów w Sanoku „Sanowag” została przekształcona w Wy­

twórnię Autobusów „Autosan”. Tu produkuje się popularne „Sany”. Ostatnio
przystąpiono w ramach kooperacji z zakładami w Nysie do produkcji mikrobu­
sów „Nysa” przeznaczonych na eksport.

Pierwsze trzy sztuki (model tropikalny) zakupiła Ghana.
Na zdjęciu: eksportowe „Nysy”. CAF

Pod znakiem
służbo-

je tu

(jest to

przyjęty
prawa

inny po­

przez
Praw-

Kobiet

prawa

klimatycznych
wybryków
Niedawno wszystkie gazety

zamieściły pełen optymiz­
mu komunikat Państwowej
Inspekcji Plonów o wynikach
III szacunku plonów. Wbrew
opiniom największych czarno-

widzów, mimo że jesienią ub,
roku panowała fatalna susza,
której skutki pogłębiła także
sucha, spóźniona i chłodna
wiosna, mimo że lato nie
szczędziło przykrych niespo­
dzianek, że wiele rejonów kra­
ju dotknęła klęska powodzi —

wartość globalnej produkcji
rolnej wzrosła — o 5,2 proc.
Przeciętne zbiory czterech
podstawowych zbóż przewyż­
szają zbiory dwóch ostatnich
lat. Na tę zwyżkę składają się
głównie wysokie zbiory zbóż
jarych. Zdecydowane pierw­
szeństwo pod względem wy­
dajności należy do woj. opol­
skiego z przeciętnią 21,2 q/ha.
Pewien spadek — w porów­
naniu z rokiem 1959 — wyka­
zują natomiast plony rzepaku
ozimego, średnio o 0,4 q/ha.

NOWOŚCI
WYDAWNICTWA
LITERACKI EGO

Władyslaw Łoziński — PRA­
WEM 1 LEWEM T. I—II. Kra­
ków 1860, WL, S. 336+396, iluslr.

opr. pł., 120.— zł.

Szóste wydanie klasycznego
dzieła naszej literatury histo­

rycznej. Na treść książki skła­

dają się szkice obyczajowe, o-

brazujące życie dawnego wo­
jewództwa ruskiego w ostat­
nich dziesiątkach lat

ku 1 w pierwszej

XVIII.

Kornel Filipowicz — BIAŁY

PTAK.

123, 8.—

Nowy
cza zawiera nowele napisane w

oparciu o wspomnienia z okre­
su dzieciństwa 1 młodości au­
tora.

Andrzej Banach — PODROŻĘ
PO SZUFLADZIE. Kraków

1960, WL, s. 229, llustr. opr. pł.,
34.— zł.

XVI wie-

połowie

Kraków 1960, WL# s.

zł.

tom Kornela Filipowi-

Urocza gawęda o bezużytecz­
nych przedmiotach, które wy­
pełniają schowki niejednego
biurka.

Wcale dobrze obrodziły ziem­
niaki—o3qwięcejniżw
roku ubiegłym. Jedynie w

siedmiu województwach zbio­
ry kształtowały się poniżej po­
ziomu ubiegłorocznego. Jeśli
chodzi o buraki cukrowe —

w roku bieżącym pobity został
rekord r. 1958, kiedy to prze­
ciętnie zebrano 235 q/ha; o-

becnie — 250. Zanotowano
także lepsze zbiory siana łąko­
wego — łączny plon I i II po­
kosu przewyższył zbiory
gloroczne o 1,8 q.

Jak w porównaniu z

ciętnymi plonami w

przedstawiają się (również na

podstawie III szacunku) tego­
roczne zbiory w Krakow-
skiem? Z tym pytaniem
zwróciliśmy się do kierownika
Wydz. Rolnictwa i Leśnictwa
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Krakowie — inż. STA­
NISŁAWA KOZIOŁA.

— Niestety, tegoroczna prze­
ciętna wydajność upraw zbo­
żowych w Krakowskiem (14,8
g/ha) odbiega od średniej
krajowej, a nawet jest niższa
od przeciętnych zbiorów uzy­
skanych w województwie w

roku ubiegłym. Niemniej w

niektórych rejonach plony
zbóż (głównie jarych) są lep­
sze niż przed rokiem. Na re­
zultatach zaciążyły powodzie
i gradobicia. W naszym woje­
wództwie powódź spowodowa­
ła największe straty. Całko­
witemu lub częściowemu zni­
szczeniu uległo 18.682 ha ii-
praw zbożowych, 16.500 ha pól
ziemniaczanych nie licząc in­
nych.

— W skali poszczególnych
powiatów porównania nie są
chyba tak niekorzystne?

— O tak. Na przykład w Pro-
szowickiem indywidualne go­
spodarstwa chłopskie uzyskały
przeciętnie 21,3 q żyta ozime­
go, 22 q pszenicy itp. Nieco
wyższe zbiory mieli członko­
wie spółdzielni produkcyjnych
tego powiatu.

— A co z ziemniakami?
— Przeciętna dla wojewódz­

twa — 93 q/ha. Ale znów —

na glebach przepuszczalnych
zbiory były lepsze, na ciężkich,
nieprzepuszczalnych, bardzo
mierne. Różnice są znaczne.

Przeciętny zbiór ziemniaków
w gospodarstwie chłopskim w

pow. brzeskim wynosił 54,1
q/ha, w pow. miechowskim —

ISO q, w proszowickim —

156 q.
— Słowem — rok raczej nie­

pomyślny. Jak wobec tego

szanse

rolnej
Bardzo

ubie-

prze-
kraju

przedstawiają się perspekty­
wy na przyszłość?

•— Istnieją realne
zwiększenia produkcji
już w roku przyszłym,
poważnie wzrasta pomoc pań­
stwa w postaci środków pro­
dukcji. Nawozów sztucznych
otrzymujemy ok. 10 proc, wię­
cej niż w r. 1959, środków o-

chrony roślin o ok. 50 proc,
więcej. Nieporównywalnie le­
piej przedstawia się zaopa­
trzenie w kwalifikowane ziar­
no siewne. Sadzeniaków otrzy­
ma nasze województwo cztero­
krotnie więcej niż dotychczas;

.13 tys. ton dostarczono już je-
sienią. Jesteśmy w stanie za­

pewnić rolnikom każdą ilość
nasion roślin pastewnych.

Ale w związku z wzrastającą
pomocą państwa powstaje no­
wy problem. Wartość globalnej
produkcji rolnej w Krakow-
sklem — według szacunku —

jest niższa od planowanej o

ponad 1 miliard złotych i o ok.
300 min zł od wartości produk­
cji w roku ubiegłym. Mogą za­
tem powstać — szczególnie w

niektórych rejonach — trudno­
ści z wchłonięciem przez wieś
dostarczanych jej środków
produkcji. Aby temu zapobiec,
przewiduje się zwiększoną
pomoc kredytową z jakiej
skorzystają gospodarstwa, któ­
re nie będą mogły nabyć
wspomnianych środków. Rzecz
w tym, by wieś należycie
„skonsumowała" wszystkie te

środki, z jak najlepszymi re­
zultatami produkcyjnymi. To
już zadanie kółek rolniczych
i rad narodowych. Przy spra­
wnej działalności rad naro­
dowych, spółdzielczości zao­
patrzenia i zbytu, kółek rol­
niczych, przy wytężonych sta­
raniach służby rolnej oraz

wzmożonym wysiłku chłopów
chwilowy spadek produkcji
spowodowany klęskami żywio­
łowymi, nie będzie równozna­
czny z regresem w rozwoju
krakowskiego rolnictwa, pro­
dukcja zacznie szybko wzra­
stać.

Jak kapitalne znaczenie ma

należyte wykorzystanie środ­
ków pomocy państwa, świad­
czy taki choćby fakt. Jedynie
drogą prawidłowego stosowa­
nia nawozów można w naszym
województwie uzyskać wzrost
produkcji stanowiącej równo­
wartość 150 tys. ton zboża
Ilość tę można powiększyć
poprzez konsekwentnie prowa­
dzoną walkę ze szkodnikami
i chorobami roślin. Czeka nas

zatem ogromna praca nad

przygotowaniem programy
chemizacji krakowskiego rol­
nictwa. Podobnie jak przygoto­
wany już został program roz­
woju nasiennictwa i meliora­
cji.

W ostatecznym jednak ra­
chunku o wzroście produkcji
rolnej zadecydują sami chło­
pi, ich postawa i aktywność.
Wieś krakowską stać na

wzmożony wysiłek. To, co o-

glądaliśmy w okresie żniw
nierzadko zasługiwało na mia­
no bohaterstwa. Niejednokrot­
nie kosiarze stali w wodzie, a

snopy trzeba było wynosić z

pola na plecach.
— Ostatnie pytanie — jak

wypadła ocena ozimin, zasia­
nych w tym roku?

— Przedstawiają się dobrze.
— Można zatem żywić na­

dzieję, że w przyszłym roku
podobne porównania przedsta­
wiać się będą bardziej korzy­
stnie?

— Oczywiście — pod warun­
kiem, że natura nie spłata
znów jakiegoś przykrego fi-

Od „ZAKAZANYCH
PIOSENEK"

do „ODWIEDZIN
PREZYDENTA"

W metalowym pudle czar­
ny krąg filmowej
taśmy. Historia dziel­

nego konspiratora i przystoj­
nej sanitariuszki. Na brze­
gach znane i powszechnie nu­
cone kiedyś melodie „Ser­
ca w plecaku”, „Plączących
wierzb”. Metalowe pudło
skrywa „Zakazane piosenki”,
pierwszy powojenny film pol­
ski, wielką rewelację 1946 ro­
ku. Pielgrzymowano wówczas
do kin niemal tak jak dziś na

„Krzyżaków”. Taśma wędruje
do projektora. Na ekranie po­
jawiają się napisy: Reżyser —

Leonard Buczkowski, zdjęcia
Adolf Forbert, w rolach głów­
nych: Danuta Szaflarska,
I-Ianka Bielicka, Zofia Jamry,
Jerzy Duszyński. Jan Kurna-
kowicz, Jan Swiderski. I jesz­
cze wizytówka producenta:
Czołówka Filmowa Wojska
Polskiego...

Minęło piętnaście lat. I oto
na tej samej ulicy Łąkowej w

Łodzi, gdzie kręcono kiedyś
dzieje okupacyjnych piosenek,
na planie drobniutka, smutna

sylwetka sześcioletniego Ja­
cka. Szeroko rozwarte oczy
samotnego dziecka, które na

próżno oczekuje rodzinnego
ciepła. Matka odeszła z innym
człowiekiem, ojciec związał
się z młodą kobietą i nie ma

już serca dla swego syna.
„Odwiedziny prezydenta” —

taki oto tytuł nosi świeżo krę­
cony film polski. Scenariusz
jego powstał w oparciu o no­
welę Jerzego Zawieyskiego.
Reżyseruje Jan Batory. Gra
ją Januszek Pomaski, oraz

znani z „Bazy ludzi umar­
łych” czy ..Wspólnego pokoju”
Leon Niemczyk, Beata Tysz­
kiewicz, Irena Malkiewicz.

„Odwiedziny prezydenta”
wejdą na ekrany w przyszłym
roku jako... setny z kolei film

nakręcony w polskim Holly­
wood, w Łodzi. A zatem jubi­
leusz.

Do 1947 roku polska wy­
twórczość filmowa obra­

cała się w granicach „zawrót-Rozmawiał ZG

ły stoczni Im. Adolfa Warskiego w Szczecinie poło­
żono stępkę pod nowy typ statku B-516 (drobnicowiec
o nośności 8200 DWT), którego konstrukcję opracował
mgr inż. Eugeniusz Haciski.

Na zdjęciu: moment kładzenia stępki.
CAF — fot. Weczer

»

Siadem naszych artykułów

Ostatnio została otwarta w Warszawie w gmachu Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicznego, wystawa obrazują­
ca dorobek naszej chemii w zakresie uruchamiania no­
wych rodzajów produkcji.

Na zdjęciu: Ekspozycja nowości... kosmetycznych.
CAF — Fot. Uchymiak

WIEŚCI

ROLNICZE
PÓŁMETEK

Poczynając od roku 1956 przeprowadzono dotychczas w naszym

kraju klasyfikację gleboznawczą gruntów na obszerze 10.700.000 ha.

tj. objęto nią połowę powierzchni przewidzianej do sklasyfikowania.

ANTYBIOTYKI

Dostawy przemysłu krajowego produkującego antybiotyki paszo­
we, wyniosą w bieżącym roku 3 tony. W przyszłym roku produkcja
ma wzrosnąć do 15 ton. w 1965 — do 50 tor.

REKWIZYT CZASÓW OBSZARNICTWA

W Modliborzycach pow’. Janów Podlaski, przetrwał do dziś nie-

rozparcelowany majątek Leopolda Pajdowskiego. Właściciel majątku
jakiś czas pracował w Ministerstwie Rolnictwa jako geodeta. Lu­
belska WRN wystąpiła do Ministerstwa Rolnictwa z wnioskiem

o rozparcelowanie majątku.

INDYCZA KREW W ŻYŁACH... KUR

Genetycy radzieccy wyhodowali kury z indyczą krwią. Prze­
szczepiając krew indyków kurom, uzyskano bardziej produktywny
gatunek drobiu. Również potomstwo tego ptactwa w pewnym
niu zachowuje nowe cechy.

stop-

SŁAWA — CHRABĄSZCZOM!
W Humboldt (Stan Kalifornia) stoi pomnik australijskiego

bąszcza. Wznieśli go farmerzy za uratowanie kiedyś przez

bąszcz.e tysięcy hektarów pastwisk, przed chwastem

który stanowi przysmak wspomnianych owadów'.

chra-

ćhra-

,klamath”,
(zg)

nej” liczby jednego filmu
rocznie. W roku 1950 potrafi­
liśmy już kręcić 5 filmów w

ciągu roku, obecnie nasz prze­
mysł filmowy dochodzi już do
produkcji ponad 20 filmów ro­
cznie. W samej Łodzi w okre­
sie trzech kwartałów br. do
realizacji weszło 15 scenariu­
szy. A przecież działa także
wytwórnia we Wrocławiu.
Niedługo też zapewne powsta­
nie trzecie atelier w Warsza­
wie.

Od „Zakazanych piosenek"
do „Odwiedzin prezydenta”
droga wiodła bez przerwy w...

górę. Mało było „Jasnych ła­
nów”, „Gromad”, „Niedaleko
od Warszawy”, znacznie wię­
cej takich dzieł jak „Popiół i
diament”, „Celuloza”, „Poko­
lenie”, „Baza ludzi umarłych"
czy ostatnio „Matka Joanna
od Aniołów”.

Ten ostatni film powstał w

oparciu o znane opowiadanie
Jarosława Iwaszkiewicza. Re­
żyserował Jerzy Kawalero­
wicz twórca m. in. „Celulo­
zy”, „Prawdziwego końca
wielkiej wojny” i „Pociągu”.
W roli głównej występuje je­
go żona, świetna aktorka Lu­
cyna Winnicka. Mimo że film
wejdzie na ekrany dopiero w

przyszłym roku, już dziś wia­
domo, że jest to wielka rewe­
lacja artystyczna, jedno z naj­
ambitniejszych przedsięwzięć
naszej kinematografii w osta­
tnich latach. No, ale poczekaj­
my na premierę. Wracam na

Łąkową.

Na początku, gdy w 1945
roku zagościła na Łąkowej
Czołówka Filmowa Woj­

ska Polskiego z Aleksandrem
Fordem na czele, była tu tyl­
ko zniszczona hala sportowa.
„Zakazane piosenki” kręcona
w warunkach gorzej niż pry­
mitywnych. O jeżdżących po­
mostach oświetleniowych czy
dźwiękochłonnym wyposaże­
niu nikomu się nawet nie śni­
ło.

Rozbudowa wytwórni łódz­
kiej zapoczątkowana została
w 1948 roku kiedy to przeka­
zano filmowcom drugą halę
zdjęciową. W dwa lata później
powstała trzecia hala o po­
wierzchni blisko tysiąca me­
trów kw., a obecnie kończy się
już halę czwartą, w której
powstają właśnie „Odwiedzi­
ny prezydenta”. Hala ta ta
obiekt mogący śmiało konku­
rować z najbardziej znanymi
w Europie ateliers. '

Realizacja hali IV otwiera
pięcioletni pian rozbudowy
wytwórni łódzkiej. Powstaną
tu w najbliższych latach bu­
dynek dźwięku, techniki
oświetleniowej, techniki zdjęć.
Wybuduje się także nowe gar­
deroby i pomieszczenia po­
mocnicze. Na Łąkowej stanie
nowoczesny kombinat pro­
dukcji filmowej dysponujący
warunkami do realizacji naj­
trudniejszych technicznie fil­
mów.

Oby były coraz ciekawsze I
zawsze stały na wysokim po­
ziomie artystycznym.

A. W.

Złamane zostały przepisy
prawa budowlanego, nie

dokonano koniecznych obli­
czeń statycznych, stropy w

nowych budynkach grożą za­
waleniem, a sposób przepro­
wadzania przez nie filarów
kominowych — pożarem.
Wsparta ekspertyzami fa­
chowców taka była zgodna
opinia kontrolerów NIK-u o-

raz powiatowych władz budo­
wlanych. W tej sytuacji w

dniu 17 sierpnia, br. władze
wydały zakaz kontynuowania
robót do czasu usunięcia wy­
mienionych zaniedbań. Cho­
dziło o domki wznoszone w

Wieliczce przez Spółdzielcze
Zrzeszenie Budowlane „Przy­
szłość” o czym obszernie pi­
saliśmy w dniu 12 listopada
br. w artykule pt. „Kosztow­
na'przyszłość’’.

Dziś zakaz ten już nie obo­
wiązuje. Anulowały go woje­
wódzkie władze budowlane w

oparciu o zaktualizowaną
ekspertyzę profesorów Poli­
techniki Krakowskiej oraz do­
datkową ekspertyzę fachow­
ców z „Miastoprojektu”.

Skoro więc eksperci doszli

teraz, do innych wniosków, co

jednak tylko częściowo wyni­
ka z faktu usunięcia usterek
w budynkach, zaś nadal nie

wszyscy w omawianej sprawie
są zgodni (nadal np. odmien­
nego zdania jest dr inż. A. Tu­
rowski z Politechniki Gliwic­
kiej) trudno, nie można za to

winić władz budowlanych je­
śli swego czasu wstrzymały
budowę aai tym bardziej mieć

pretensji do autora, który
zobrazował aktualną sytuację

w momencie pisania artyku­
łu. Z jednym wszakże wyjąt­
kiem:

W artykule pisałem: „Zary­
zykowano jednak, stropy zro­
biono i dziś dowiadujemy się,
że grożą zawaleniem. Czy tyl­
ko winien temu anonimowy
projektant — podobno niejaki
inż. P. Kocowski — anonimo­
wy, gdyż wbrew powszechnie
przyjętej zasadzie brak jest
podpisu autora na projekcie.”

Otóż okazuje się, że wymie­
niony inż. Kocowski 'istotnie
jest autorem, a ściślej współ­
autorem — jak sam powiada
— lecz tylko instrukcji doty­
czącej montażu ścian i stro­
pów z elementów „Prefa”.
Któż jest więc autorem pro­
jektu architektonicznego i- do-

kumentacji nawiązującej do

tych elementów? Otóż jak
stwierdził inż. Kocowski nie
było i nie ma nadal takiego
projektu ani takiej dokumen­
tacji, nie ma zatem i jej au­
tora. Jest natomiast tylko je­
den projekt, jedna dokumen­
tacja bazująca na tradycyj­
nych materiałach budowla­
nych i stropach DMS. Doku­
mentacja adaptowana jedynie
do elementów „Prefa”. Rzecz
w tym, i tu tkwi chyba kość
niezgody między spółdzielnią
a władzami budowlanymi, że

projekt choćby tylko adapto­
wany jest już projektem in­
nym.

Oto co gwoli wyjaśnienia
i uzupełnienia chciałem jesz­
cze dorzucić.

2250 TELEWIZORÓW TONAD PI AN

Gdańskie Zakłady Radiowe T-18 do końca roku wy­
produkują dodatkowo 2250 telewizorów.

Na zdjęciu: Władysław Zołnowski przeprowadza kon­
trole ostrości obrazu.
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Spostrzeżenia
Z KIJOWA

KORESPOKDElfCJA WŁASNA

W dniach 11—22 XI br.
przebywała w Kijowie
delegacja pracowników

propagandy z województwa
krakowskiego. Interesowaliś­
my się przede wszystkim
zmianami jakie dokonują się
w szkole radzieckiej, jak rów­
nież przygotowaniem kadr
nauczycielskich, które mogły­
by sprostać rosnącym wyma­
ganiom. Zdając sobie sprawę
z tego, że wśród nauczyciel­
stwa istnieje duże zaintereso­
wanie dla zmian, dokonują­
cych się u naszych sąsiadów,
chciałem się swoimi spostrze­
żeniami pokrótce podzielić.

Podstawę nowej organizacji
szkolnictwa radzieckiego sta­
nowi związek szkoły z życiem

S pracą, przy czym na czoło wy­
suwa się problem ustalenia

6 właściwego stosunku między
kształceniem ogólnym poli­
technicznym i zawodowym.
Chodzi o to, by w procesie
zachodzących zmian nie pod­
porządkować kształcenia ogól­
nego politechnicznemu, jak to
miało miejsce w latach dwu­
dziestych, a również i odwrot­
nie, by kształcenie politech­
niczne nie rozpłynęło się w o-

gólnym, jak to się działo w la­
tach trzydziestych i później.
Problem zachowania przez
szkołę charakteru ogólno­
kształcącego jest bardzo często
poruszany, zarówno w dysku­
sjach, jak i w prasie pedago­
gicznej. Z politechnizacją
szkoły wiąże się ściśle sprawa
pracy produkcyjnej uczniów.
Dyskutanci często zwracają
uwagę na to, że tylko wówczas
staje się ona elementem
kształcenia politechnicznego
oraz czynnikiem pogłębiają­
cym kształcenie ogólne, jeśli
ma charakter wielokierunko­
wy, jeśli zachodzi merytory­
czna więź między nauczaniem
przedmiotów matematyczno-
przyrodniczych, a pracą pro­
dukcyjną uczniów.

W związku z bardzo szyb­
kim procesem realizacji po­
stępu technicznego w prze­
myśle i rolnictwie radzieckim,
z wprowadzeniem wielkiej
mechanizacji i automatyzacji
produkcji, praca fizyczna wy­
konywana przez robotników,
coraz bardziej wiąże się z ele­
mentami pracy intelektualnej.
Robotnik coraz częściej wy­
stępuje w roli organizatora,
kontrolera i kierownika pro­
cesów produkcyjnych, co wy­
maga umiejętności stosowania

wiedzy teoretycznej w prak­
tycznym działaniu. Na wsi
znika np. typ pracownika,
który by pełnił funkcję tylko
traktorzysty lub kombajnera,
jak to było dawniej. Typową
staje się specjalność mechani-
zatora gospodarstwa rolnego,
który z łatwością pracuje na

różnych maszynach i przecho­
dzi w ciągu roku od jednej ga­
łęzi produkcji rolnej do innej.

Na kształcenie takich spe­
cjalistów nastawia się o-

becnie szkoła radziecka i temu
celowi służą wprowadzone
zmiany. Pierwszym etapem
wykształcenia średniego jest
szkoła ośmioletnia. Niezwykle
ważna jest rola pierwszych
czterech klas, w których
dziecko powinno nauczyć się
dobrze czytać, pisać i popra­
wnie mówić. Systematyczny
kurs nauki rozpoczyna się do­
piero od klasy piątej, z tym,
że trudniejsze partie materia­
łu zostaną przeniesione do
programów dla starszych. Naj­
trudniejsze partie programowe
znajdą się w programach klas
od 9-tej do 11-tej, przy czym
nauka w tych klasach oparta
będzie w dużym stopniu na sa­
modzielnym zdobywaniu wie­
dzy przez ucznia oraz na sze-

lur.mi zćuiubuwamu zasciu

lltechnizacji w nauczaniu.
Szkoła ma nauczyć pracy, sza­
cunku dla ludzi pracy i dać
podstawowe przygotowanie dla
przyszłego zawodu. Zorganizo­
waną pracę wprowadza się już
w pierwszych 4 klasach. Ucz­
niowie klas 5—8 uczą się pra­
cować w warsztatach szkol­
nych 1 na działce doświad­
czalnej, dziewczęta ponadto
wszystkiego, co jest potrzebne
do prowadzenia domu. W kla­
sach od 9 do 11 uczniowie przy­
gotowują się do pracy, tzn.

uczą się stosowania w pracy
zawodowej wiadomości teo­
retycznych zdobytych w cza­
sie nauki szkolnej oraz po­
znają pracę zawodową w kon­
kretnych warunkach
nych, tj. w fabrykach
dach pracy.

Nowością w szkole
kiej jes’

natural-
i zakła-

radziec-
Pl kiej jest wprowadzenie do

wszystkich szkół samoobsługi
uczniów, jako doskonałego
sposobu wiązania dziecka z

pracą i życiem. Najlepsze re­
zultaty osiągnięto, stosując tę
formę w nowym typie zakładu
naukowo-wychowawczego, ja­
kim są szkoły-internaty.

Jest rzeczą oczywistą, że

wprowadzenie reformy szkol­
nictwa potęguje zapotrzebo­
wanie na wysoko kwalifiko­
wane kadry nauczycielskie.
Toteż w dziedzinie kształcenia
nauczycieli również wprowa­
dzono szereg zmian. Począwszy
od roku 1956 zlikwidowano in­
stytuty nauczycielskie, wyda­
no zarządzenie, na mocy któ-

rego nauczycielami klas 5—6
mogą być mianowane na przy­
szłość tylko osoby posiadające
ukończone wyższe wykształce­
nie, przedłużono studia w in­
stytutach pedagogicznych do
lat 5, rozszerzono zakres nau­
czania psychologii pedagogi­
cznej i rozwojowej. Również
programy studiów ulegają dal­
szym zmianom, zwłaszcza po­
przez ich rozszerzenie nowy-
wymi specjalnościami polite­
chnicznymi. Partia i rząd stoją
na stanowisku, że wszyscy na­
uczyciele powinni otrzymać
wyższe wykształcenie. Zakłada
się, że w ciągu najbliższych
5—6 lat wyższe uczelnie obej­
mą w całości kształcenie nau­
czycieli klas od 1—4, zaś w

okresie 12—15 lat, przy odpo­
wiednim nasileniu kształcenia
zaocznego, można będzie do­
prowadzić do całkowitego wy­
równania różnic poziomu wy­
kształcenia ■wśród nauczy­
cieli. Czynni nauczyciele klas
od 1—4 będą stopniowo prze­
szkoleni w' toku pracy i zrów­
nani pod względem uposaże­
nia z nauczycielami klas star­
szych.

Wprowadzając tak istotne
zmiany w organizacji szkol­
nictwa, i w systemie kształce­
nia nauczycieli, szkoła radziec­
ka będzie mogła zlikwidować
jednostronność dotychczaso­
wego wykształcenia i lepiej
przygotowywać młodzież do
życia i pracy.

Inż. ANTONI FILIPEK

przewodniczący delegacji

KIJOW
Na zdjęciu schody na Placu Teatralnym

o zakończeniu Olimpiady vrP Rzymie nasi korespondenci
podali wiadomość, że Mia.
steczko Olimpijskie zosta­
nie przekazane ludności dla

użytku mieszkalnego,
związku z tym chciałabym
parę powszechnie znanych
łych Włoszech szczegółów,
czących tej sprawy.

Otcż Istotnie Miasteczko

pijskie miało zo3tać pierwszego
wr eśnia bieżącego roku przekaza­
ne instytucji zwanej INCIS („Pań­
stwowy instytut da spraw mie­
szkań urzędników państwowych”);
mieszkań tych, małych i położo­
nych daleko od centrum, ale, co

najważniejsze, tanich, jest ijr.
Podań ze strony urzędników pań­
stwowych pracujących w Rzymie,
a mieszkających często poza R y-
mem, nierzadko w bardzo złych
warunkach, wpłynęło — dziesięć
tysięcy!

Zresztą INCIS nie otrzymało tej
puli mieszkaniowej w dniu pierw­
szego wr eśnia, gdyż chadeckie
władze miejskie wstrzymały spra­
wę, do załatwienia „po wybo­
rach”.

W Rzymie nie brak mieszkań.

Buduje się bardzo dużo. Powsta­
łą dziewięcio- i więcej piętrowe
bloki i małe, nowoc esne wille.
W centrum tego wielkiego miasta
mieszkania ze stars ego budów. Ic
twa liczą przeciętnie od siedmiu
do jedenastu izb (wliczając w to

kuchnię i łazienki). Nie brak mie­
szkań powoduje więc ciężką sy­
tuację mieszkaniową w Rzymie i
w innych miastach włoskich — ale

wysokość czvns u. Eogaci właści­
ciele domów wynajmują ludziom

bogatym. przeciętny, pracujący o-

feywatel, nawet jeżeli chodzi o

’awy jedzenia czy ubierania się
trudno mu związać koniec z

W
dodać

w ca-

doly-

Ollm-

(Korespondencja własna)

SWBAT

0 TAMIE ASSUANSKIEJ
I PEWNEJ KAMPANII

(Korespondencja własna)

MOSKWA.
Niedawno otwarty Uniwersytet Przyjaźni otrzymał

w tym roku 25 tys. podań od kandydatów na studia
z krajów Sfro-azjatyckich. Największą ilość z Indii
— 11 tys.
TORONTO.

Nowy projekt kanadyjski: zagrodzić Cieśninę Belle-
Isle koło Labradoru w celu zatrzymania napływu zi­
mna ku rzece św. Wawrzyńca. Temperatura w Mon­
trealu podniosłaby się o 10 stopni.
AMSTERDAM.

Rozpylanie specjalnego krochmalu ma powstrzymać
erozję gleb.
LONDYN.

Wynalazek: wyrzucana przy pomocy rakiety w mo­
rze tratwa otwierająca się automatycznie. Odległość
wyrzutu — 250 metrów.
CHICAGO.

Nowa forma identyfikacji obywateli amerykańskich.
Noworodkom w szpitalu położniczym, fotografuje się
ucho.
DŻAKARTA.

Motyl unikat o „talii" gołębia schwytany w Indo­
nezji powędrował do sławnych zbiorów entomologi­
cznych radzieckiego uczonego N. N. Filipowa.
MOSKWA.

Superhelikopter o szybkości 220 km na godziną
uniósł ciężar 10 ton na wysokość 4890 metrów.
KAIR.

Prezydent Nasser ofiarowuje swoim przyjaciołom
w prezencie krawaty, które sam nosił.
GRENLANDIA.

Amerykańska centrala atomowa powstaje pęd lo­
dami Grenlandii w odległości 1.200 km od bieguna
północnego. Ma zaopatrywać jedną z baz wojennych.

Wielka Tama Assuańska. po
arabsku Saad el Ali, któ­

ra już niejednokrotnie sku­
piała na sobie uwagę świata
i która w 1956 r. stała się
przyczyną nacjonalizacji Ka­
nału Suesklego oraz znanej
agresji trzech państw na

Egipt, znowu znalazła się w

ostatnich tygodniach na szpal­
tach prasy zachodniej. Ze

szczególną jednomyślnością
brytyjski „Daily Express” z 8

listopada br. 1 zachodnionie-
miecka „Die Welt” z 28 tego
samego miesiąca uznały za

stosowne powiadomić swych
czytelników, że w ciągu jede­
nastu miesięcy od uroczyste­
go zainaugurowania' budowli

„nic kompletnie” nie zostało
dokonane, że istnieją roz­
bieżności i nieporozumienia
między ekspertami radziecki­
mi i egipskimi, a dostawy
ekwipunku z ZSRR szwan­
kują.

W odpowiedzi minister ro­
bót publicznych egipskiej pro­
wincji ZRA, inż. Mussa Ara-

fy, przypomniał na zwołanej
specjalnie konferencji praso­
wej, że projekt Saad el Ali

zbadany został i zaaprobowa­
ny przez ekspertów Banku

Światowego, Włoch, Szwecji,
ZSRR, Francji, Anglii, Nie­
miec i Stanów Zjednoczonych.
Egipski minister podkreślił z

naciskiem, że prace na budo­
wie przebiegają dokładnie

według planu, współpraca
techników obu krajów roz-

rokim zastosowaniu zasad po-? wija sta w doskonalej harmo-
, ....... .....

- c nii, a układy ZRA ze Związ­

kiem Radzieckim są przykła­
dem porozumień międzynaro­
dowych, opartych na całkowi­
tej równości i poszanowaniu
suwerenności obu partnerów.

Korespondent PAP w Kairze
miał w tych dniach moż­

ność zwiedzenia tego potęż­
nego placu budowy, która roz­
ciąga się na przestrzeni ponad
700 ha. Przemierzaliśmy sa­
mochodem 30 km dróg asfal­
towych, wyciosanych w ska­
listym pustkowiu. Przed ty­
siącami lat wydobywano tu

słynny granit assuański na

obeliski faraonów. Obecnie
3000 robotników i 330 techni­
ków arabskich i radzieckich
wznosi tu największą w

swoim rodzaju zaporę wodną
na świecie.

Pięć ekskawatorów radziec­
kich drąży już dno przyszłe­
go kanału, który za trzy lata

odprowadzać będzie wody
Nilu z właściwego koryta. Na

naszych oczach pożera grani­
tową skałę i ładuje ciężarów­
ki elektryczna koparka-ol-
brzym, zastępująca pracę pię­
ciu tysięcy ludzi. Kolosa tego
obsługuje wciąż jeszcze Ro­
sjanin Nikołaj Sejczow, ale

opodal kieruje mniejszym nie­
co ekskawatorem Achmed
Hassan Mohammed — jeden
z ponad stu miejscowych ro­
botników, którym Wielka Ta­
ma dała już nie tylko pracę,
ale również wysokie kwalifi­
kacje.

kcńcem. Do tego dochodzą czyn-
s e. Dlatego tak ważny je3t w

Rzymie problem baraków. Miesz­
ka w nich nie tylko bezrobotna

nędza, ale i ludzie pracujący, ro­
botnicy, rzemieślnicy, drobni u-

rzędnicy. Baraki takie, mniej lun

bardziej nędzne, zależnie od mo-

ż.iwości właściciela, stawiane są

przeważnie bez zezwolenia władz

miejskich, i do tragedii mieszka­
nia w nich — dołącza się często
tragedia ich utraty. Oto jeden z

wypadków', jaki miał miejsce w

Rzymie w listopadzie br.

Emeryt Celestino Vaientini mie­
szkał w prowizorycznym baracz­
ku, który własnym kosztem posta­
wił na kawałka gruntu za mia­
stem. Domek, jako nieoficjalnie
zarejestrowany, został zburzony, a

stary emeryt musiał wy •.ająć po­
kój za dziesięć tysięcy lirów mie­
sięcznie. (Emerytury we Włoszech

wynoszą przeciętnie 17—21 tys. li­
rów miesięcznie).

Wobec takiej sytuacji jeszcze
większe oburzenie obudził skan­
dal, jaki się ujawnił podczas Olim­
piady, a o którym obszernie pi­
sała prasa włoska: chodzi o spe­
kulacje parcelami, dokonane przy
pomocy rzymskich władz miej­
skich, również przez liczne insty­
tucje religijne.

Głośna ta sprawa jest powiąza­
na z planem budownictwa no­
wych dzielnic rzymskich oraz z

budową tzw. Drogi Olimpijskiej
(Via Olimpica). Przez parę lat w

Rzymie komisja urbanistów 1 ar­
chitektów opracowywała troskli­
wie plan rozwoju peryferii rzym­
skich i nowych dzielnic mających
powstać na wschód i na zachód
od miasta. Droga Olimpijska i

projektowana wzdłuż niej dzielni­
ca mieszkaniowa zostały zaplano­
wane na zachodniej stronie Rzy­
mu, bowiem peryferie wschodnie

stanowiłyby w przyszłości idealne

tereny dla boisk sportowych, nieza­
leżnie od Olimpiady przeznaczo­
nych na codzień i na stale dla lu­
dności i młodzieży rzymskiej,

Ten logiczny i społecznie uza­
sadniony plan uległ, wbrew

komisji urbanistyczno-architekto­
nicznej, zupełnej zmianie, doko­
nanej przez rzymskie władze

miejskie; Via Olimpica została

przeprowadzona na wschód od

miasta, zaś dla miejskich boisk

sportowych zarezerwowano części
zachodnie, wobec czego pola te­
nisowe, lub do gry w golfa znaj­
dą się na pochyłościach. Jaki jest
powód? Tereny na wschodnich

peryferiach Rzymu są w znacznej
części własnością zakonów, insty­
tucji religijnych, albo bogatych
arystokratów związanych z Wa­
tykanem. Prasa włoska podaje do­
kładny wykaz tych instytucji: jest
ich sześćdziesiąt trzy. W związ­
ku z tym, że po zmianie planu
urbanistycznego — Via Olimpica
przebiega przez wyżej wymienio­
ne tereny — wartość tych parcel
wzrosła zaraz o pięć a nawet

dziesięć tysięcy lirów na metrze

kwadratowym. Po Olimpiadzie ce­
na jeszcze zwyżkowała w związ­
ku z decyzją budowy na tych par­
celach eleganckich will i domów,
Już parę tygodni temu cena par­
cel osiągnęła sto tysięcy lirów za

metr kw, Dodać Jeszcze trzeba,
że większość parcel, czy budyn­
ków należących do instytucji du­
chownych — podiega zwolnieniu z

wszelkich podatków.
Ale bałoby krzywdą sądzić, że

w Rzymie ludzie duchowni zaj­
mują się sprawami materialnymi
z uszczerbkiem dla troski o dusze
ludzkie. Tak nie jest.

W październiku br. biał miejsce
tragiczny'wypadek, którego ofiarą
padł słynny speaker telewizyjny
— Mario Kiva. Podczas wieczor­
nego występu na arenie w Wero,
nie, Mario Riva spadł z rusztowa­
nia i uszkodzą sobie kręgosłup.
Po kilkudniowej męczarni —

zrnarł. W czasie jego agonii, obok

zrozpaczonej żony j ośmioletniego
synka, znalazł się duchowny^
ksiądz Carlo Signorato. Korzysta­
jąc z ciężkiego stanu chorego i 3

rozpaczy najbliższych, wymógł na

Dianie
żew

d.ięki
opuści

.przeszło dziesięciu latach pożycia
małżeńskiego. Trzeba wyjaśnić, że

Diana Dei była drugą żoną M. Ki-

va, który rozszedł się z pierwszą,
We Włoszech, jak wiadomo, istnie­
je tylko separacja, a nie ma

wodo w.

ypadki takie nie są odojsob-
W nione. Podobna sytuacja za­
istniała przy łożu śmierci słynne­
go i też tragicznie i przedwcześ­
nie zmarłego
Coppi.

Do konającego
Curzio Malaparte
Morlion i, wbrew zaleceniom le­
karzy, powiedział choremu O

śmiertelnej chorobie, wyciszając
na nim w obliczu śmierci i przy

pomocy wizji piekielnych — wy­
rzeczenie się napisanych przez
niego książek, które się nie podo­
bają kościołowi.

O głośnym wypadku małżonków
Bellandi z miasta prato wspomi­
na również Tadeusz Breza w

„Spiżowej Bramie”. Bellandi Ja­
ko niewierzący, zawarł tylko ślub

cywilny, wobec czego publicznie,
z ambony w Prato nazwano mło­
de małżeństwo „parą końkubi-
nów”. Niedługo potem, w Związku
z nagłą chorobą BellandPego, też

same władze, i również publicz­
nie — zaczęły mówić o karze bo­
skiej. Równocześnie watykański
Bank św. Ducha (Banco di Spirito
Santo), mający filie we wszyst­
kich większych miastach włos­
kich, odmówił mu kredytu, stara­
jąc się doprowadzić go do ruiny
materialnej. (Bellandi Jest han­
dlowcem).

Chcę zakończyć te moje „mi­
gawki z Rzymu” właśnie wzmian­
ką o Banku św. Ducha. Jest to

jedna z silniejszych instytucji
włoskiej finansjery. Nazwa Jego
jest widocznie symbolem uducho­
wienia spraw ziemskich, gwaran­
tując opiekę boską nad bogatymi
1 bogobojnymi owieczkami, i tyl­
ko ze strony ubogich, szczerzo

wierzących w naukę Chrystuso­
wą, a poza tym cichych i skrom­
nych Włochów — słyszałam wy«
razy ubolewania. Nazwę tę uwa*

żają oni za profanację.
JANINA LIPSKA

Del, żonie Rivy, obietnicę,
razie wyzdrowienia męża
cudownej pomocy boskiej,
go w imię moralności po

Kolarza Fausto

na raka pisarza
przyszedł OJcleo

Szesnaście tysięcy ton ekwi­
punku nadeszło już w ciągu
pierwszego roku budowy ze

Związku Radzieckiego. Stano­
wi to dopiero 70 proc, urzą­
dzeń radzieckich, które przy­
być mają do Assuanu.

Przy budowie kanału zu­
żytkowano już 150 ton dy­

namitu i wydobyto pół milio­
na ton skały. Obecnie wy­
kańcza się osiedle mieszka­
niowe dla 1200 rodzin techni­
ków arabskich i radzieckich,
wieże filtrów, elektrownię
transmisyjną, która umożliwi
uruchomienie dalszych ma­
szyn. W specjalnym laborato­
rium arabscy i radzieccy in­
żynierowie wspólnie przepro­
wadzają geologiczne badanie
dna Nilu.

Rok 1960 zaplanowany był
jako rok prac przygotowaw­
czych — wyjaśnia mi zastęp­
ca kierownika ekspertów ra­
dzieckich — inż. Georgij Su­
charów. W przyszłym roku

Wydobędziemy już ponad 10
min ton skały. W roku 1966

pierwsza część Wielkiej Tamy
umożliwi rozszerzenie prze­
strzeni uprawnej Egiptu o

jedną trzecią, a w rok póź­
niej popłynie pierwszy prąd
z olbrzymiej elektrowni wod­
nej, która następnie 900 km
liniami transmisyjnymi połą­
czona zostanie z Kairem.

W świetle tego wszystkiego
artykuły niektórych dzien­

nikarzy zachodnich o Assua-
nie wydają się po prostu wal­
ką z duchami.

Troska zachodnich dzienni­
karzy o losy Saad el Ali jest
zupełhie zbyteczna. Przed
czterema i pół laty na hasło

ówczesnego sekretarza stanu

USA Zachód niebacznie cofnął
pożyczkę na Tamę Assuańską.
Ta najpotężniejsza i najbar­
dziej użyteczna budowla na

kontynencie afrykańskim z

pewnością zostanie zbudowa­
na i stanie się prawdziwym
pomnikiem techniki i przy­
jaźni ZSRR. „Z winy pana
Dullesa” — jak westchnął
smutnie jeden z mych bar­
dziej obiektywnych zachod­
nich kolegów.

ANIELA KRUPIŃSKA
Kair

PREHISTORIA.
Szkielet ptenarodonta znaleziono w Kansas w pokła­

dach kredowych. Liczy on około 140 milionów lat.
Latające zwierzę miało skrzydła o rozpiętości 9 me­
trów.
ELEKTRON.

Mózg elektronowy o 4 tys. komórek skonstruowano
w Cambridge.
ATOM.

Centrum badań atomowych w Izraelu prowadzi
niemiecki specjalista prof.. Bergmann.
SEJSMOGRAFIA.

Strefę trzęsień ziemi na dnie oceanu, odkryła ra­
dziecka wyprawa geofizyczna na biegunie południo­
wym.
NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Amerykański laureat Nobla prof. Redenberg oba­
wia się, że rakiety mogą
sfery zarazki groźnych

ziemskiej.
MEDYCYNA.

W Londynie znalazła
szczepionka przeciwko grypie i
skuteczności.
ODKRYCIE.

Płytę z nagranym tekstem czytanym przez
steina z 1928 roku odnaleziono w' Berlinie. Tytuł:
„Moje credo”.

sprowadzić do naszej atmo •

chorób, nieznanych na kuli

się już w sprzedaży
katarowi. 70

nowa

proc.

Ein-

Na idjęeiu: Olimpijski pałac sportowy w Rzymie
ZAKUPY

Elektronowy
nie automatów
DROGI.

W Hamburgu
z plastiku. Ma być o 40 proc, tańsza, a montaż 4-kro-
tnie szybszy.
TELEFON.

Nowy telefon „Relax” pozwala na równoczesną roz­
mowę 3—4 osób.
CZAS WOLNY.

Badania w NRF wykazały, że 30 proc, mieszkańców
poświęca swój wolny czas na czytanie, 24 proc, na

ogrodnictwo lub majsterkowanie, a tylko 9 proc, na

radio i telewizję. i
ZEGARKL

Nowy sukces precyzyjnej techniki angielskiej: ze­
garki bez sprężyn, przy zastosowaniu tranzystorów.

super-sam w Londynie. Zastosowa-
i perforowanych kart zakupu.

powstał projekt budowy autostrady

roku powstanie w Pa-
tańca. 10 miesięcy prób,
chór. Folklor — rodzaj

Na placu budowy zapory
Ąssuańskiej

literatura
b sztuka

SŁAWA.
W 50 rocznicę śmierci na całym świecle króluje

Tołstoj. Przedstawienia teatralne, odczyty, filmy itd.
Wystawa manuskryptów. 15 wydań „Wojny i po-

. koju”.
TŁUMACZENIE.

W Moskwie opublikowano „Annapurnę" Mauryce­
go Herzoga. Pierwsze tłumaczenie tej książki.
GAZETY.

W Shieffields Gazette w Anglii jedna z wewnętrz­
nych stron perfumowana jest olejkiem metalowym.
Ta forma reklamy jednej z fabryk konserw mało ma

wspólnego z dziennikarstwem.
TANIEC.

W październiku przyszłego
ryżu ludowy francuski zespół
75 wykonawców, 40 osobowy
francuskiego „Mazowsza”,
FILM.

Festiwal krótkometrażowych francuskich filmów
naukowych w Moskwie. Jako gwiazdy występują:
termity, jeżowce, wapienie i koks,

Metr nie jest już metrem

Uczeni nie są zadowoleni z

metra. 18 ekspertów z Komi­
tetu Wag i Miar skazało w

ostatnich miesiącach na

śmierć stare, praktyczne de­
finicje jednostki miary. Przyj-
mijmy do wiadomości: postę­
py wiedzy, a szczególnie roz- .

wój badań z zakresu fizyki
nuklearnej wymagają — zda­
niem specjalistów — mierni­
ka bardziej rygorystycznego.

Propozycja brzmi następu­
jąco: zamiast 1/40 milionowej
części południka, metr rów-

1.650.763,73-krotnej

gości fal promieni kryptonu
86-gazu bardzo rzadko wystę­
pującego w przyrodzie.

Proste i jasne jak słońce.
No nie?

dla-

Hałas sprzyja rozwojowi
Docenta Nambu z Akade­

mii Medycznej w Tokio spot­
kał zawód. Twierdził on —

zgodnie ze zdrowym rozsąd­
kiem — że nieustanny hałas
nowoczesnych miast wpływa
niekorzystnie na rozwój i jest
czynnikiem szkodliwym dla
wszystkich istot żywych.

Niespodziewanie doświad­
czenia przyniosły inne wyni­
ki. Dla próby białe myszy
umieszczono w stalowniach
Jawata, gdzie przeraźliwy
zgrzyt 100 maszyn przez 8
godzin dziennie zakłócał ich
spokój. Nieoczekiwanie nie
wpłynęło to ujemnie, a wprost
przeciwnie — korzystnie na

potomstwo.
.Widocznie myszki nabrały

odporności.

Wqż morski?

Prof. Brunn z Kopenhagi
twierdzi, że ostatnio złowił
larwę węgorza dwumetrowej
długości. Monstrum to w sta­
dium dojrzałym doszłoby do
14 metrów.

Istny potwór
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Między nami przyjaciółmi

Nie tędy droga
»

Z

PRACOWAŁ
w jednym z przedsiębiorstw handlowych.

Nie wyróżniał się niczym specjalnym, ot pracownik
jak wielu innych. Pewnego dnia wydało się, że Ob.
C. zamieszany jest w aferę gospodarczą. Pracownik
zakładu, z którym współpracował ob. C. dopuścił się

manka, które zresztą szybko zostało wykryte. Były podej­
rzenia, że Ob. C. odniósł pewne korzyści materialne z po­
pełnionego przestępstwa, ale ostatecznie śledztwo niczego
nie potwierdziło. Ob. C. został oczyszczony z zarzutów i... po
pewnym czasie zwolniony z pracy. Powód — utrata zaufa­
nia-

Ob. C postanowił szukać Innego zajęcia. Poprosił o opinię,
którą oczywiście otrzymał. I to jaką! Dowiedział się w niej,
że był pracownikiem zdyscyplinowanym, zdolnym, z obo­
wiązków wywiązywał się należycie — czyli jest człowie­
kiem bez zastrzeżeń. Nie powinien więc mieć trudności
w zdobyciu nowej posady.

Miał i to duże. Dlaczego?
Zgodnie z rozporządzeniem Ministerstwa Handlu We­

wnętrznego, we wszystkich placówkach handlowych na te­
renie, kraju, prowadzone są tzw. karty kwalifikacyjne pra­
cownika. Notuje się w nich miejsce i przebieg pracy, wy­
różnienia i nagany, przyczyny awansów lub zwolnień.
W przypadku Ob. C można było wyczytać z karty kwalifi­
kacyjnej, iż został zwolniony z powoda prawdopodobnego
udziału w dokonaniu manka. Czyli opinia mówiła co Innego
a karta kwalifikacyjna co innego.

Ob. C- starając się o nową posadę przedłożył podanie
i opinię. Załatwiający prośbę powiedział jednak: — pan
pracował w handlu, proszę przynieść kartę kwalifikacyjną
A gdy Ob. C. przyniósł żądany dokument oświadczono
autorytatywnie — niestety nie mamy dla pana posady.

Podobnie, było w następnym przedsiębiorstwie, później
w. jeszcze innym i dopiero specjalna komisja musiała się
zająć całym problemem. I to nie małym — bo c-b. C. twier­
dził stanowczo, że do winy się nie poczuwa, że jest porząd­
nym człowiekiem, a na dowód przedkładał wydaną opinię,
aatomiast zakład pracy podtrzymywał stanowisko wyrażone
w karcie kwalifikacyjnej. Tylko, że nie mógł wytłumaczyć,
dlaczego Ob, C. wydano tak pozytywną opinię opatrzoną
podpisami i pieczęcią.

Nie bronimy c-b. C-, nie naszą sprawą jest wydawanie
s nam opinii. Być może nie ma on w pełni czystej hipo­
teki. Ale nie możemy zrozumieć dlaezego pozbywający się
{O zakład pracy zastosował dwulicową politykę. Staraliśmy
się wyjaśnić przyczyny. Nie może jednak być wytłumacze­
niem twierdzenie, że wydanie pracownikowi opinii zgod­
nej z tym ca się o nim po cichu mówi i oficjalnie wpisuie
do karty kwalifikacyjnej, uniemożliwiłoby mu zdobycie
jakiejkolwiek, pracy. Czyli w... imię „dobra" człowieka
wprowadza się w błąd innych.

Naiwnych jednak nie sieją. Załogi pracy już dawno prze­
stały kompletować swoje załogi na chybił trafił. Potrafią
skonfrontować wiadomości o każdym kandydacie na pra-

' W wypadku ujawnionych niekonsekwencji lub ma­
chlojki z opinią, kandydat może uważać się za straconego.
Zle zrozumiana tolerancja lub litość w konsekwencji po­
garsza los delikwenta.

Sprawa Ob. C. nie jst wyjątkiem. O podobnych mówią
często lub piszą nasi Czytelnicy, a nawet kierownicy za­
interesowanych placówek handlowych. Wszyscy wiec o tym
wiedzą, wszyscy się zgadzają, że nie tędy droga, ale mimo
to prob.em istnieje.

A przecież, lepiej powiedzieć prawdę — choćby nie przy­
jemną. — aniżeli narażać człowieka na miano krętacza, po­
zwalając równocześnie na postawienie pod znakiem zapyta­
nia uczciwości b. pracodawców. (Jók)

• Jestem przesądna?
Moowa!
Nie pukam w niehe-

bluwane drzewo, nie
cofam się z drogi przed

czarnym kotem, bez wahania
witam się przez próg. Aby do­
wieść, Jak obce ml są wszel­
kiego rodzaju przesądy 1 za­
bobony, skłonna jestem —

choćby od dziś — zamieszkać
w domu oznaczonym nume­
rem 13, w mieszkaniu numer

13 (co najmniej) 2 pokoje z ku­
chnia, superkomfort, nie wy­
żej II p„ widok na Kopi<>«
Kościuszki). Uwagi w nawiasie

dedykuję władzom kwaterun­
kowym m. Krakowa, uprze­
dzając lojalnie, że przydziału
na mieszkanie nieodpowiada-
jące w pełni
warunkom,
przyjmę.

Nigdy nie

jemną moc

lotów Itp.,
lam też w kominiarza przyno­
szącego szczęście, aż...

Stał na progu uśmiechnięty
od ucha do ucha. W ręku
dzierżył potężny plik kalen­
darzy. Życzył wesołych
świąt, dosiego roku, zdrowia.
Zanim zdążyłam podziękować,
obdarowana zost3łam uroczym
upominkiem. Pełen wdzięku
kominiarczyk z kalendarza

ściennego, również życzył ml

pomyślności w nowym roku.

Bezinteresowną życzliwość
zawsze ceniłam ponad wszys­
tko, toteż niezapowiedziana
wizyta przedstawiciela komi­
niarskiej braci, sprawiła mi
moc radości. Ze zapoczątkuje
całą serię dalszych wizyt, —

nie przewidziałam. A wszys-

*»

wymienionym
niestety, nie

wierzyłam w ta-

talizmanów, amu-

itp. Nie wierzy-

Czyżby
zapomniano?
Idzie ulicą palacz papierosów.

Wyjmuje z kieszeni „Giewonty*’,
zapala ostatniego papierosa, a nie­
potrzebną już paczkę rzuca na...

chodnik. Troskliwa mama częstuje
na ulicy lub plantach swoją po-
cieehę cukierkami. I znów papie­
rek wędruje na ziemię. I tak co­
dziennie, tysiącami świstków, pu­
dełek po papierosach i zapałkach,
niedopałkami itp. zaśmiecamy uli­
ce naszych miast. Nie pomagają
apele, rozporządzenia, zakazy.

A przecież władze nie są całkowi­
cie bezsilne wobec zaśmiecających
miasto obywateli. Jak słusznie pi-
sze nasz czytelnik ob. Z. F. z No­
wej Huty, którego list skłonił nas

do poruszenia nie nowego zresztą
tematu, wydano już zarządzenia
zobowiązujące Milicję Obywatel­
ską do karania mandatami tych,
którzy bezmyślnie zaśmiecają cho­
dniki 1 jezdnie.

Rozporządzenie jest, tylko nikt

go nie realizuje. Liczymy na to,
że Komenda Miasta MO pouczy
swoich funkcjonariuszy o obowiąz-
na niepoprawnych przechodniów.

Nie przemyślany krok

CZYTEL-

pro$zq...
...o interwencję mieszkańcy

Zalesia Górnego w Bochni,
których odcina od centrum
miasta błotniste bajoro na dro­
dze. Prosta — jakby się wy­
dawało sprawa zasypania ba­
gna staje się problemem nie
do rozwiązania, gdyż, podobno,
gospodarze miasta czekają na

transport żużla ze Śląska.
Lecz po co tu aż... Śląsk?

Czy nie można by po prostu u-

zyskać kilku furmanek żużlu
z miejscowej Zupy Solnej?

podziwiajg...
...„solidarność” personelu

9’:lepu MHD nr 434, przy ul.

Szewskiej 10 w Krakowie
klienci, korzystający z usług
tego punktu. Usiłowanie je­
dnego z nich w dniu 14 bm.

wpisania do książki żyozeń 1
zażaleń swoich uwag pod adre­
sem nieuprzejmej sprzedaw­
czyni spotkało się ze zdecydo­
waną postawą pracownicy, re­
prezentującej kierownictwo

sklepu. Nie ujawniła ona —

mimo nalegań — nazwiska pod­
ległej sobie sprzedawczyni,
która w sklepie nie pracuje
chyba in cognito?

nie rozumieją...
.mieszkańcy Nowego Sącza

dziwnych praktyk personelu
spteki nr 94. Dlaczego bowiem

każę się tam wyczekiwać kljen
towi w kolejce po to tytko,
by po dojściu do okienka do­
wiedział się, że po lekarstwo
musi przyjść rano następnego
dnia, bo w tych sprawach de­
cyduje sam kierownik?

Czy nie prościej byłoby wy­
wiesić w aptece ogłoszenie in­
formujące, że personel nie ma

żadnych uprawnień i podać
godziny urzędowania kierowni­
ka. On by miał stale klient°le.
a reszta pracowników spokój
i ciszę przez estły dzień.

Ob. Władysław Chmura z

Nowego Targu wpadł niczym
śliwka w kompot. Jego „Tur­
kus” po dwóch miesiącacn
grania odmówił posłuszeń­
stwa nagle, za to bezapela­
cyjnie.

Nasz Czytelnik nieopatrznie
kupił telewizor w sklepie
PSS „Orkan”, zamiast w pla­
cówce podległej Zakładowi
Usług Radiowych i Telewizyj­
nych. Teraz ma kłopot. Bo

Czekamy
na wyjaśnienie!

Ulica Browarowa w Brzesku
obsadzona była rosłymi, doro­
dnymi czereśniami. Czereśnie
były prawdziwą ozdobą, przy
tym owocowały obficie..

Pewnego dnia, drzewa ros­
nące wzdłuż ul. Browarowej
wycięto. Podobno uczyniono
to, w związku z przeprowa­
dzaniem drugiego chodnika.

Czy nie postąpiono zbyt
pochopnie wycinając drzewa?
Czy istotnie nie dało się prze­
prowadzić nowego chodnika
pozostawiając drzewa? Kto
wydał zarządzenie odnośnie
wycięcia drzew i czy zostało
ono dostatecznie przemyśla­
ne?

Odpowiedzi na powyższe
pytania oczekujemy z nie-
mniejszą niecierpliwością, niż
naszy Czytelnik z Brzeska ob.
S. S. (nazwisko znane redak­
cji).

trzeba wiedzieć, że fachowcy
z ZURiT niechętnie spogląda-
ją na klientów konkurencji.

Po stwierdzeniu rozstroie-
nia toru wizji i fonii, „spece”
orzekli, iż w aparacie doko­
nywano niefachowych mani­
pulacji, choć właściciel przy­
sięgał, że nikt „Turkusa” nie
ruszał. Fachowcy wyrazili
zgodę na dokonanie naprawy,
ale nie w ramsejn karty gwa­
rancyjnej, lecz na koszt kli­
enta. A, że klient nie chce
płacić za usługę, która rnu

przysługuje bezpłatnie w o-

kresie gwarancyjnym, facho­
wcy z ZURiT-u nie imają
się naprawy „Turkusa”.

Ciekawe, czy Powszechnej
Spółdzielni Spożywców uda
się przekonać ZURiT, że kli­
enci — także ci z konkuren­
cyjnej firmy — nie cierpią,
gdy robi się z nich „balona”.

(Na podstawie listu
Władysława Chmury z

wego Targu, Osiedle
Świerczewskiego 4/9).

W

ob.
No-

K.

tko dlatego, t« nigdy nie

wierzyłam w czarodziejską
moc pewnych przedmiotów, w

czarodziejską moc pewnych o-
• 6b.

Przyjaciel-komlnlarz wniósł
w mój dom pełnię szczęścia.
Codziennie witałam w swvch

progach ludzi, składających
dowody pamięci, dowody ży­
czliwości. Na przestrzeni ty-

Teraz

wierzę...
godnia wizyty złożyli mit

dwaj rośli, tryskający humo­
rem przedstawiciele MPO, sta-

ruszek-palacz z kotłowni, po­
mocnik starszego palacza z

kotłowni, klnący się na duchy
przodków, że mnie zna, bo
kilkakrotnie był świadkiem,
jak trzepałam na podwórzu
dywany. Przyszedł też oczy­
wiście dozorca. Nie sam. Z

córeczką. Już od drzwi zapew­
niał, że mała przez cały rok

marzyła tylko o tym, aby mi

złożyć życzenia noworoczne...

Wzruszona sympatią nieznanej
mi latorośli dozorcy, kurczo­
wo ściskałam w ręku ofiaro­
wane — w dowód pamięci —

dzieło artysty anonima, w po-

Zapytujemy...
..Jakim środkiem lokomocji ma­

ją dojeżdżać do pracy pracowni­
cy Przedsiębiorstwa Robót Mon­
tażowych- Przemysłu Chemicznego
Gliwice, Budowa Tarnów przy
Zakładach Azotowych. Niektórzy
z nich bowiem nie mogą uzyskać
miesięcznych biletów autobuso­
wych — jak tłumaczy Dyrekcja
Miejskiego Przedsiębiorstwa Au­
tobusowego — ze względu na

przeciążenie linii.

Czy wobec tego w/w pracowni­
cy mają zrezygnować z pracy,
czy też chodzić pieszo...?

ŚWein naszej krytyki
Gdy klient zapytał, co ma zro­

bić z czajniczkiem-bublem, za­
kupionym w sklepie PSS nr 42 w

Nowym Sączu, kierownik pora­
dził mu wziąć siekiere i rozbić
czajniczek. Za udzielenie kliento­
wi ,,cennej” rady, kierownik zo­

stał ukarany upomnieniem, w

związku z czjan przez najbliższe
3 miesiące nie „grozi” mu, ani

awans, ani nagroda.
*

Niedostateczne zaopatrzenie
iklepu mięsnego przy szybie
„Zbyszek” w Trzebini — na co

zwracał uwagę nasz czytelnik —

spowodowane jest trudnościami
obiektywnymi — wyjaśnia dyrek­
cja MHM. Sklep jest ciasny, bez

zaplecza, przez jego wnętrze
przebiegają przewody centralne­
go ogrzewania, co powoduje do­
datkowe podwyższenie tempera­
tury. Szafa chiodnlcr.a nie roz­
wiązuje w pełni kłopotu, gdyż
zdarzają się przerwy w dosta­
wie prądu. Z tych właśnie powo­
dów towar dostawia się w Mniej­
szych ilościach i częściej.

Mimo tych obiektywnych trud­
ności, sklep n= o,ąot est rtoorze

zaopatrzony. Wypadek, opisany
przez naszego czytelnika, należy
— jak zapewnia dyrekcja MHM
— do sporadycznych. W związku
z notatką w „Gazecie” pracowni­
cy bezpośrednio odpowiedzialni
za stan zaopatrzenia sklepu o-

trzymall upomnienia.

staci prześlicznej karteczki

okolicznościowej. Skrzydełka
gruchających ptaszków, posy­
pane obficie liworem, mie­
niły się bajecznie. Z otwar­
tych dzióbków płynęły życze­
nia dosiego roku.

Nadal nie wierzę w czarnego
kota, w feralną 13-tkę Itp. itp.
Wierzę natomiast w kominia­
rza. Wierzę, że kalendarz *

pełnym wdzięku kominiarczy-
kient, który ml podarował, po­
siada czarodziejską moc jed­
nania przyjaciół.

Gdy z nowym rokiem roz-

pocznę prowadzenie domowej
buchalterii, po stronie
dów wplszę:
kominiarz
2 pracownicy MPO

staruszek-pnlacz
pomocnik palacza
dozorca
dozoreówna

Dyrekcja
Państwowej Szkoły Pielęgniarstwa

w Krakowie, ul. Kopernika 25

NA I ROK NAUKI,
który rozpocznie się dnia 1 lutego 1961 r.

Warunki przyjęcia:
ukończenie szkoły ogólnokształcącej

wraz ze zdaniem matury lub wy­
kształcenie równorzędne.

Nauka W szkole trwa 2 lata.
Dla dobrze uczących się stypendium i

internat zapewnione.
Informacji udziela:

Państwowa Szkoła Pielęgniarstwa
w Krakowie, ul. Kopernika 25, tel. 577-04.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO, lub TECH­
NIKA, posiadającego uprawnienia budowla­
ne, na stanowisko inspektora nadzoru oraa

TECHNIKA na stanowisko inspektora nadzo­
ru robót instalacyjnych i elektrycznych — za­
trudni natychmiast Wytwórnia Silników Wy­
sokoprężnych w Andrychowie, ul. Obr. Sta­
lingradu 128, telefon 281. — Zgłoszenia i wa­
runki płacy do omówienia w Dziale Inwesty­
cyjnym w/w Zakładu. K-9253

PRZETARGI.

rozcho-

20.—
40.—
20.—
20.—
50.—
20.—

KOMUNIKATY

Miejski Zarząd Ulic i Mostów
w Krakowie, Rynek Główny 25

OGŁASZA PRZETARG
na dostawę w 1961 r.:

9.000 mb. krawężnika kamiennego (granit, dos
lomit, andezyt, szarogłaz) typu A-l.

Oferty w zalakowanych kopertach z nadru<
kiem „Przetarg na krawężnik” z podaniem ce<

ny i terminów dostaw, należy składać w se­
kretariacie Zarządu w terminie do dnia 9
stycznia 1961 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
10 stycznia 1961 r. o godzinie 11.

W przetargu mogą brać udział przedsię-*
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne,

K-9081

Dyrekcja Fabryki Lokomotyw im. F. Dzier­
żyńskiego w Chrzanowie, zawiadamia, że w

sprawie rozpatrywania i załatwiania odwołań,
zażaleń i skarg — przyjmuje w każdy ponie­
działek od godz. 13 do 15. K-9107

Zł 170.—

jedyne

Rnzeni

I pomyśleć,
170 złotych polskich pozyska­
łam 7 bezinteresownych przy­
jaciół. Jak tu nie wierzyć, że
kominiarz przynosi szczęście?

(H)
P. S. Towarzyszu Redakto­

rze! W związku z nieprzewi­
dzianymi rozchodami nowo­
rocznymi, uprzejmie proszę o

uwzględnienie mojej skromnej
osoby na liście premiowej. Za

skromne złotych polskich 170,
zobowiązuję się występować
w charakterze bezinteresow­
nego przyjaciela, aż do mo­
mentu upłynnienia premii.
Wierząc, że docenicie wagę
oferty życzę — na razie na

kredyt — Dosiego Roku.

te za

Przedsiębiorstwo DH „Delikatesy” unieważnia
z dniem 19 grudnia 1960 r. zagubioną pie­
czątkę o następującym brzmieniu. „Dora Han­
dlowy „Delikatesy” Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe w Krakowie, Rynek Główny 34, Dział
Handlowy”. — Pieczątka jest bez numeru.

K-9239

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA na stanowisko głównego mecha­
nika — zatrudni natychmiast Lanckorońska
Wytwórnia Win w Kalwarii-Lanckoronie. —

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. — Możliwość uzyskania mieszkania.

K-9220

Naśladownictwo Anonima

wskazane

sobie

Ob. Kostecki — mimo pode­
szłego wieku — administruje
7 domkami, usytuowanymi w

Prokocimiu i Woli Duchackiej.
Z racji pełnionych obowiąz­
ków kontaktuje się od czasu

do czasu z Państwowym Za­
kładem Ubezpieczeń.

Czy PZU chwali
współpracę z administratorem,
zamieszkałym w Prokocimiu
przy ul. Bieżanowskiej 45 —

nie jesteśmy zorientowani.
Wiadomo nam jest nato­
miast, że ob. Kostecki na ten­
że sam temat nie wyraża się
w superlatywach.

Niesnaski z PZU datują się
od kilku lat, a ściślej od roku
1956. Właśnie w tym roku za­
stosowano po raz pierwszy ob­
liczanie stawek ubezpieczenio­
wych wg taryfy miejskiej,
znacznie korzystniejszej
obowiązująca dawniej na

terenie taryfa wiejska.
Na dowód, że w PZU

dzieje się najlepiej, nasz czy­
telnik przytacza następujące
fakty:

W 1956 roku wpłacił skład­
kę ubezpieczeniową za real­
ność przy ul. Braterskiej 11,
obliczając ją wg nowej, obo­
wiązującej taryfy miejskiej.
Wiosną br. PZU — poprzez
Wydział Finansowy — ścią­
gnął od wiaściela w/w real­
ności 122 zł, a w kilka miesię­
cy później 115 zł z tytułu zale­
głych składek za rok 1956.
Skąd się wzięły zaległości?

Przekazem PKO admini­
strator wpłacił składki ubez­
pieczeniowe za rok 1958 od
realności przy ul. Bieźanow-
skiej 74 i 89. Gdy kilka tygo­
dni później zgłosił się egzeku­
tor, właścicielki w'w domów
przedłożyły dowody wpłaty. Z

niż
tym

nie

tych czy Innych powodów,
egzekutorowi nie spodobały
się. Starsza z kobiet — w imię
spokoju — zapłaciła po raz

drugi, młodsza pofatygowała
się osobiście z dowodem wpła­
ty do PZU. Na podstawie prze­
dłożonego kwitu PZU umorzył
egzekucję.

Innym znów razem admini­
stratora, ob. Kosteckiego PŻU
naraził na stratę czasu i ner­
wów, z powodu realności przy
ul. Gersona 12. Nie pomogła
ożywiona korespondencja, nie
pomogły przesłane pocztą do­
wody wpłaty, nie pomogła o-

sobista wizyta u urzędnika za­
łatwiającego te sprawy. Przy­
padek zdarzył, że nasz czytel­
nik trafił do Urzędnika z pra­
wdziwego zdarzenia. Chociaż
nie należało to do jego obo­
wiązków, pofatygował się do
pokoju, gdzie petenta odpra­
wiono z kwitkiem i załatwił co

trzeba, przynosząc upragnione
pismo o wycofaniu niesłusznej
egzekucji.

W celu spopularyzowania
przodujących metod pracy
urzędnika z prawdziwego zda­
rzenia, proponujemy kierow­
nictwu PZU wywieszenie we

wszystkich biurowych pomie­
szczeniach hasła: „Naśladow­
nictwo Anonima wskazane”.
Jeśli hasło „chwyci”, zobowią­
zujemy się pisać o PZU wy­
łącznie w superlatywach. (H)

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z odpowied­
nią praktyką, na stanowisko kierownicze vc

Dziale Inwestycji — przyjmie do pracy Fa­
bryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w

Chrzanowie. — Mieszkanie zapewnione po
okresie próbnym. K-9108

KWALIFIKOWANE KUCHARKI — zostaną
przyjęte do pracy w Powszechnej Spółdzielni
Spożywców „Robotnik” w Wieliczce, ul. Boha­
terów Warszawy 7. K-9212

INŻYNIERÓW budownictwa wodnego z wie­
loletnią praktyką, na stanowiska kierownicze
w Tresnej i Solinie — przyjmie Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodno-Inży­
nieryjnego — Kraków, ul. Grzegórzecka nr 50.

K-9226

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II

kategorią prawa jazdy na autobusy Miejskiej
Komunikacji Samochodowej w Jaworznie, za­
trudni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w Jaworznie. — Wy­
nagrodzenie na podstawie nowej podwyższo­
nej siatki płac. — Bliższych informacji udzie­
la Dział Kadr, Jaworzno, ul. 22 Stycznia nr 2.

K-9252

...o całość swoich nóg a na­
wet głów mieszkańcy domu

przy ul. Olszewskiego 46 w O-

święcimiu, którego klatka
schodowa od 2 lat uporczywie
tonie w ciemności. Wiadomo —

administracja!

każdy poniedziałek członkowie
Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa przyjmują obywateli
w sprawach wniosków, skarg
i zażaleń. Ilu? W jakich spra­

wach? Czy i jak załatwiane są skargi? Na
ten temat rozmawiamy z przewodniczącym
Rady Narodowej miasta Krakowa — tow.
Zb. Skolickim.

— Towarzyszu Prezesie, poinformowano mnie
w sekretariacie, że jestem ponad trzechtysięcz-
nym petentem przyjętym przez Was w tym ro­
ku. Zapytano również, czy zgłaszam się l skargą
lub podaniem. Wynikałoby z tego, że spora część,
jeśli nie większość interesantów, przychodzi do
Was w tych sprawach.

— I tak jest w praktyce z tym, że zgła­
szających należy podzielić na kilka grup.

■Do jednej z nich zaliczam delegacje z za­
kładów pracy w sprawach dotyczących sa­
mych zakładów, realizacji zadań produkcyj­
nych lub problemów bytowych pracowni­
ków. Drugą grupę stanowią rzeczywiście ża­
lący się na postępowanie organów rad naro­
dowych, na niezałatwianie, względnie nie­
rozwiązanie jakiegoś problemu czy sprawy.
Nawiasem — ta grupa jest stosunkowo nie­
liczna. Kolejno wymienić wypada tych, któ­
rzy zgłaszają się z propozycjami lub. wnio­
skami i to bardzo często ciekawymi, dotyczą­
cymi np. ładu i porządku w mieście. Naj­
liczniejszą grupę stanowią jednak obywate­
le pragnący szybciej uzyskać mieszkanie. Ta
grupa stanowi ponad 80 proc, wszystkich
zgłaszających się.

Czy można jednak zaliczyć ich ściśle do
tych, których miało na myśli nasze usta­
wodawstwo, stwarzając instytucję skarg i za­
żaleń? Myślę, że raczej nie. Po prostu są to
ludzie potrzebujący mieszkania i szukający
wszystkich dróg dla ich zdobycia. Kwestie
mieszkaniowe od szeregu lat dominują
w problematyce spraw i niestety są najtrud­
niejsze do załatwienia, ze względu na ograni­
czone możliwości Rady Narodowej miasta
Krakowa i rad dzielnicowych. Przyczyny są
powszechnie znane. Nie chcą niestety pa­
miętać o nich ci, którzy w danej chwili sami
przeżywają trudności.

— Jeśli
niowych,
wać nas,

goroczny

już jesteśmy przy problemach mieszka-
to czy możecie tow. Prezesie zoriento-

jakim bilansem zamknięty zostanie te-
sezon budowlany w Krakowie?

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa

w Krakowie, ul. Konopnickiej 71

ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

sprzeda ciągniki marki „Ursus”. Cena wywo-.
ławcza wynosi 4.000 zł za ciągnik nr rei,'
KR. 2652 — 5.000 zł za ciągnik nr rej. KR. 2604,
i 6.500 zł za ciągnik nr rej. KR. 2560.

Przetarg odbędzie się dnia 17 stycznia 1961 r,-
o godzinie 10 w Świetlicy Przedsiębiorstwa.

Uczestnicy przetargu winni uiścić wadium W
wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w przed­
dzień przetargu w kasie Przedsiębiorstwa. i

Osoby prywatne biorące udział w przetargu
muszą posiadać pozwolenie na dokonywanie
zakupu, wydane przez Wydział Komunikacji
Miejskiej lub Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Ciągniki można oglądać codziennie w godzi­
nach od 7 do 15 w siedzibie Przedsiębiorstwa.

Informacji udziela Dział Techniczny, telefon
597-87.

Przedsiębiorstwo posiada także do sprzedaży
duży asortyment części ciągnika m-ki „Ursus”.

Krakowskie Zakłady
Przemysłu Terenowego

w Krakowie, ul. Miodowa 9

zawiadamiają, że z dniem 1 stycznia 1961 r.

zostan ę zmieniona ich nazwa
na Krakowskie Zakłady Chemiczne

Przemysłu Terenowego
Kraków, ul. Miodowa 9.
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Obawiają się
•■•Z .

...dlaczego za przejazd na trasie Olkusz — Sławków konduktom
rzy Ekspozytury PKS Będzin pobierają opłatę zł 4.80, natomiast
ich koledzy z Ekspozytury Krakowskiej 6 złotych? Co najdowcip<
niejsze, pracownicy obydwu Ekspozytur klną się, że przestrzec
gają taryfy.

CZYŻBY????
...dlaczego autobus PKS na linii Samocice — Tarnów kursuje

niezgodnie z planem, narażając pasażerów na notoryczne spóżc
nianie się do pracy? Drugie „dlaczego”? — dotyczy niezatrzymy*
wania się tegoż autobusu, na przystanku w Swarzowie. |

Pantoflowa agencja głosi, że komunikacyjne zgrzyty, wiążą się
ściśle z nieobecnością dyrektora. |

CZYŻBY????
(Na podstawie listów ob. J. S. z Olkusza, R. P. ze Swarzowa -3

nazwiska 1 adresy znane redakcji). |

chcą wiedzieć...
>0:

i. '

j? 3.

Nie mało jest jeszcze w Krakowie ulic tak wyglądającyeh
jak ta na. zdjęciu (ul. Dzierżyńskiego — końcowy odcinek
w kierunku Bronowie). Warto by je uporządkować.

Skarga obywatela
nie może czekać

(Wywiad z przewodniczącym Rady Narodowej
m, Krakowa tow. Zb. Skolickim)

— Biorąc pod uwagę całe budownictwo
mieszkaniowe, Kraków zyskuje w tym roku
około osiem tysięcy izb mieszkalnych. Wcho­
dzą w to izby z budownictwa państwowego,
przyzakładowego, indywidualnego itp. W
przyszłym roku liczba ta wzrośnie do 11 ty­
sięcy izb. Muszę jednak wyraźnie stwier­
dzić, iż nie należy sugerować się tymi da­
nymi. Zapotrzebowanie miasta jest 'dużo
większe. Po drugie — decydujemy o przy­
dziale nowych izb jedynie z puli rad narodo­
wych, a ta jak wiadomo -nie jest w chwili
obecnej zbyt duża.

— Wynikałoby to zresztą z tego, co już
liście tow. Prezesie. Inwestorami nowych
kań prócz państwa są przecież zakłady
spółdzielnie mieszkaniowe, osoby prywatne
decydują później o wykorzystaniu nowo wybudo­
wanych izb.

— To prawda. Jedno co nas cieszy to

fakt, że każda izba mieszkalna wybudowa­
na z funduszów państwowych, spółdzielczych
lub prywatnych przyczynia się do rozłado­
wania ogólnych trudności mieszkaniowych.
Niemniej na pełne uregulowanie głodu mie­
szkaniowego w Krakowie trzeba będzie po­
czekać jeszcze parę lat. Znaczna poprawa
winna zacząć się dopiero od roku 1963.

— Pozwolicie Tow. Prezesie, że wrócę do pro­
blemu skarg i zażaleń. Czy kwestie

są na prezydiach Rady Narodowej
kowa?

— Każda skarga czy zażalenie
przede wszystkim załatwiona w

rodowych I stopnia w Krakowie,
w dzielnicach. Jest to nie tylko zgodne z za­
sadą decentralizacji, ale i z życiem. Dziel­
nicowe rady narodowe znają problemy swe­
go terenu i one pierwsze winny je rozpa­
trywać, korzystając oczywiście z pomocy
instancji wyższej. Prezydia te co pół roku

mówi-
rniesz-

pracy,
i one

te omawiane
miasta Kra-

winna
radach

być
na-

więc

dokonują szczegółowej analizy skarg i zaża­
leń oraz podejmują odpowiednie uchwały
i zarządzenia.

— A kto w takim wypadku kontroluje sposób
załatwiania skarg i zażaleń w dzielnicowych ra-

dach narodowych?
.— Właśnie o tym chciałem mówić. Na po­

siedzeniach Prezydium dokonujemy okreso­
wej oceny działalności dzielnicowych rad na­
rodowych omawiając równocześnie skargi
wpływające do Prezydium Rady, a jeśli ich
sposób załatwiania budzi zastrzeżenia, ba­
damy całą sprawę i w konsekwencji wyda-
jemy stosowne zarządzenia.

— Czy i w jakim stopniu ma to wpływ na po­
prawę załatwiania skarg?

— Posłużę się tu pewnymi cyframi. Gdy
np. w roku 1958 załatwiono w Prezydium
Rady Narodowej 77 proc, skarg, to już w na­
stępnym roku 94 proc. Gdybyśmy wzięli
pod uwagę wszystkie skargi, które’ w 1958
roku wpłynę’y do nas i do prezydiów DRN,
to zostały one załatwione tylko w 69 proc,
natomiast w 1959 r. już w 91 proc. Podobnie
a może i lepiej powinna przedstawiać się ta

sprawa w roku bieżącym. W nadchodzącym
1961 r. nastąpi niewątpliwie dalsza poprawa
pracy nad załatwianiem skarg i zażaleń
w związku z wejściem w życie nowych prze­
pisów regulujących tryb przyjmowania i roz­
patrywania próśb i skarg od obywateli.

— Zapewne chodzi wam Tow. Prezesie o Ko­
deks Postępowania Administracyjnego? Czy Rada
Narodowa m. Krakowa jest w pełni przygotowa­
na do jego realizacji?

— Prezydium, Komitet Zakładowy partii
i Rada Zakładowa zwróciły w ostatnim okre­
sie szczególną uwagę na przeszkolenie pra­
cowników w zakresie znajomości przepi­
sów KPA. Szkoleniem zostali objęci wszyscy
pracownicy umysłowi Prezydium Rady Na-

rodowej m. Krakowa i dzielnicowych rad
narodowych, tj. 1300 osób. Szkolenie odby-
wało się i jeszcze odbywa dwa razy w ty­
godniu. Wstępna ocena pozwala twierdzić, że
słuchacze podchodzą do zagadnienia z du­
żym zainteresowaniem i pełnym zrozumie­
niem.

Niezależnie od tego wydaliśmy zarządze­
nie obowiązujące wszystkich kierowników
wydziałów do ścisłego przestrzegania termi­
nowości załatwiania wniosków, podań i za­
żaleń, co zresztą reguluje artykuł 32 KPA|
mówiący o dwumiesięcznym okresie za-

łatwiania podania i jednomiesięcznym okre­
sie rozpatrywania odwołania. W najbliż­
szym czasie zostanie wydane przez Prezy­
dium specjalne zarządzenie w sprawie orga­
nizacji przyjmowania i rozpatrywania skarg
i wniosków w wydziałach Rady Narodowej.
Sprawy te będą załatwiane przez odpowied­
nie komórki organizacyjne, a oddzielne re­
jestrowanie skarg i zażaleń ułatwi kontrolę
terminowego ich rozpatrywania.

— Jak oceniacie sam Kodeks Postępowania
Administracyjnego i co, Waszym zdaniem, gwaran­
tuje jego realizację

— Kodeks jest
nym dokumentem
strację. Niemniej
dzie, czy projektodawcy uwzględnili w nim

wszystkie ewentualności i co trzeba będzie
np. zmienić czy poprawić. To czy Kodeks
będzie wystarczającym lekarstwem na istnie­
jące jeszcze schorzenia aparatu administra­
cyjnego zależeć będzie przede wszystkim od
tego, w jakim stopniu przepisy te będą
respektowane przez załatwiających. Tam
gdzie nie wystarczy świadomość swego obo­
wiązku i dobra wola pomożenia słusznie
skarżącemu się trzeba będzie stosować san­
kcje służbowe i dyscyplinarne wobec pra­
cowników, którzy, być może, mają jeszcze
nawyk urzędowania w sposób biurokratycz­
ny i bezduszny. Nie mamy zamiaru i nie
będziemy tego tolerować. Skarga obywatela
nie może czekać. Mówi ona przecież często
o krzywdzie wyrządzonej człowiekowi, a w

takim wypadku należy zło jak najszybciej
naprawić.

w praktyce?

niewątpliwie bardzo cen-

porządkującym admini-
dopiero praktyka dowie-

Rozmawiał;
J. KLA.TA
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Dzisiaj trochę o drogach
i ulicach krakowskich.

Ulica Zakopiańska będzie
znacznie poszerzona. Skoń-
zą się więc udręki kierów-
:ćw, którzy musieli doko-
tywać tu istnych cudów
lie mówiąc o niebezpie­
czeństwie przechodniów,
które po poszerzeniu ulicy
•ostanie właściwie
.de zlikwidowane.

Ulica Paulińska
eczna otrzymały

nawierzchnie
nk. również ulica Miodo­

wa (w części). Bardzo słu-
zne są te pociągnięcia za-
■ówno ze względu na wa-

•uriki życia mieszkańców,
ak i ze względów tury-
ńycznych, boć przecież
cycieczki zawsze zahacza­

ją o Skałkę.
Jest jednak i parę man­

kamentów:
Uważamy, że należy od­

powiednimi znakami ostrze­
gawczymi zabezpieczyć
zbieg ul. Zwierzynieckiej
i Tenczyńskiej. Miały tam

miejsce wypadki
(nawet śmiertelne)
budowa ulicy jest
odcinku na

żliwa.
Konieczne

wyrównanie
Boh. Stalingradu w pobli­
żu Wyższej Szkoły Mu­
zycznej. W ogóle brygady
remontowe ulic powinny
częściej zwracać uwagę na

tego rodzaju niebezpieczne
pułapki.

I na odmianę osiągnięcia:
prawie zakończona już bu­
dowa podcieni
ulicy Waryńskiego i Stra-
dom
szych,
podobną przebudowę zbie­
gu ulic Długiej i Basztowej.

zupeł-

i Ska-
piękne

asfaltowe.

razie

uliczne
a prze-
na tym
niemo-

równieżjest
bruku na ul.

na zbiegu

usprawni ruch pie-
Czekamy teraz na

wypadków,
pożarna nic

nasze

i

z zapowiedzią dnia

Godziny „szczytu”
na popołudnie

późnego wieczora.
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V7okół domu akademickiego na Zakrzówku — pusto. Ferie studenckie trwają.
Fot. J. Duński

Kronika
dwóch świątecznych dni

Tegoroczne święta przebie­
gły na ogól spokojnie. Milicja
nie zanotowała żadnych po­
ważniejszych
Również straż
miała zbyt wiele roboty nie
licząc wyjazdów do palących
się śmieci i innych drobnych
alarmów.

Za to Pogotowie Ratunkowe
otrzymało około 500 zgłoszeń
najrozmaitszych przypadków,
40 proc, z nich to wezwania do
zaburzeń żołądkowych, prze-
jedzeń i innych świątecznych
„przyjemności”. Sporo też by­
ło wypadków nadużycia alko­
holu. Zanotowano też kilka
złamań rąk i nóg. Ponad 30
proc, to wyjazdy do chorych
na grypę i anginę.

Największy ruch rozpoczął
się na Pogotowiu Ratunko­
wym w drugi dzień świat.
Wszystkie karetki były w roz­
jazdach,
przypadły
trwały do

Zgodnie
25 grudnia zlikwidowano kil­

ka biegów pociągów podmiej­
skich i niektóre połączenia au­
tobusowe. Główne połączenia
czynne były w ciągu ubiegłych
dwóch dni, jak zwykle. Nie­
przyjemnym wydaje się fakt,
że PKS odwołał bez uprzedze­
nia kurs autobusu do Proszo­
wic z godziny 8.50 — „ofiaro-
.wując” pasażerom jazdę o

godz. 10.40. Dyżurny ruchu za­
powiadający tę zmianę nawet
nie starał się jej w jakiś spo­
sób usprawiedliwić. Działo się
to wszystko”25 grudnia i kilku

pasażerów musiało sobie w

mroźny poranek — posiedzieć
nieco w poczekalni PKS. 26
grudnia trwał już od godzin
popołudniowych ruch pasaże­
rów ,.ku Krakowowi”. Tutaj
Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa działała na tyle
sprawnie, że na trasach Zako­
pane — Kraków, Proszowice
— Kraków, Olkusz — Kraków
— nic było większego tłoku.

Dwudniowa, częściowa go-
łoieclź prawdopodobnie skoń­
czy się w dniu dzisiejszym
zgodnie z zapowiedzią PIHM.
W ciągu ostatnich dwóch dni
nieznaczny mróz był bardzo
pożądany; przy pięknym słoń­
cu na zbocza Tatr ciągnęły
wycieczki narciarzy. Niestety
pozbawione śniegu wzgórza w

Lesie Wolskim nie mogły być
uczęszczane przez miłośników
sportu zimowego. Natomiast
bardzo wielu krakowian spa­
cerowało na drodze wiodącej
ku Kopcowi Kościuszki, (j)I —1

Uwaga S
Prezydium Rady Narodo­

wej w m. Krakowie — Wy­
dział Komunikacji w zwią­
zku z licznymi wypadka­
mi na skrzyżowaniu ulic
Mogilskiej i Cystersów za­
myka przejazd przez toro­
wisko tramwajowe w uli­
cy Mogilskiej na wyloci’
ul. Cystersów z dniem 23
grudnia 1960 r.

Kłopoty•••
prawdziwego fachowca

Dziś słabnie już powoli
łączący wyż azorski z wyżem ro­
syjskim. Kończy się więc ładna

aura, którą mieliśmy przez świę­
ta. Od północnego zachodu zbli­
ża się system frontów, związa­
nych z głęboką depresją mającą
ośrodek nad Wyspami Owczymi.

A więc stopniowy wzrost za­
chmurzenia od zachodu. W gó­
rach możliwe drobne opady
śniegu. Zamglenia i lokalne

mgły. Temperatura dzienna —1 *-

+4t nocna od 0 do —4 st. Wiatry
słabe i umiarkowane, z przewa­
gą południowo-zachodnich.

wał

Nazwijmy ją panią Marią.
Od młodości miała ogromne
zainteresowanie kompozycją
odzieży damskiej. Była zdolna
— wróżono jej „karierę”. Pa­
ni Maria postanowiła przygo­
tować się do zawodu jak naj­
wszechstronniej. — Skończyła
szkolę średnią — następnie
zapisała się na Wydział Hi­
storii Sztuki Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Ukończyła stu­
dia z naukowym tytułem ma­
gistra w specjalności kostiu­
mologa. Studia naukowe nie
przeszkadzały jej w nauce

praktycznej zawodu. Zdobyła
z kolei dyplom czeladnika kra­
wieckiego, a następnie dyplom
■mistrzowski. Ale pani Maria
uważała, że to wszystko mało.
Po wielkich trudach udało jej
się zdobyć praktykę w Wie­
dniu — w jednym ze sław­
nych „domów mody". Przez
pół roku jako zwykła krawco­
wa przechodziła trudną szko-

Jeszcze tak niedawno zastanawialiśmy się nad wyborem
ładnej szopki dla dzieciaków... Fot- Książek

łę „terminatorską” — dozna­
jąc niejednego rozczarowania
i upokorzenia ambicyjnego,
stosowanego zwłaszcza dla
praktykantów zagranicznych
(odejście od stanowiska pracy
dla własnych potrzeb kontro­
lowane było przy pomocy sto­
pera). Dla człowieka chcąceuo
się dużo nauczyć wszystkie te

względy były drugorzędne.
Przed 2 laty pani Maria po­

wróciła do Krakowa, dumna
ze zrealizowanych planów ży­
ciowych. Paliła się do pracy..
1 właśnie... doznała rozczaro­
wania. Wszędzie gdzie się
zwracała o pracę przekonała
się, że jej kwalifikacje prze­
kraczają przeciętność. Jej do­
skonałe przygotowanie zawo­
dowe jest przeszkodą w zdo­
byciu pracy. ~

absurd — to

Mało, z tego
lata poniosła
korzenie. Wystawiono ją ju*
prostu ...do wiatru. Miała być
kierowniczką „Domu Mody"
u: Krakowie. Ba! — nawet już
organizowała, montując per­
sonel, działy itd., bezintereso­
wnie. Okazało się, źe w Kra­
kowie przedsiębiorstwo uspo­
łecznione nie otrzymało na

ten cel lokalu. Czyniono jej
propozycje zatrudnienia w

którejś ze spółdzielni pracy.
Od roku zwodzi się pania Ma­
rię terminami zatrudnienia..

Oczywiście propozycje za­
trudnienia są — ale w War­
szawie, Katowicach. Pani Ma­
ria jest przywiązana do Kra­
kowa, niestety
rodzinnych. No
wiecie — pani
szyć prywatnie,
tego żyje. Ale nie po to czło­
wiek — fachowiec z prawdzi­
wego zdarzenia — studiował
latami. Ponadto pani Maria
czuje się zobowiązana wobec
państwa — wobec społeczeń­
stwa, które dało jej możli­
wość studiów i praktyki.

Czyżby półmilionowy Kra­
ków nie potrzebował zakładu
szyjącego eleganckie fasony
ubiorów damskich?

Tak—tonie
realna prawda,

powodu przez 2
niejedno upo-

ze względów
dobrze, po-
Ma.rla może

Oczywiście z

Czyżby
sprawa wykorzystania dobre­
go fachowca — była sprawą
marginesową? Panowie ze

spółdzielczości, przemysłu te­
renowego, MHD — pomyślcie
czy nie warto pokonkurować
z „Telimeną” lub „Modą Pol­
ską”? (MM) . .

Iż.

Jerzy Grotowski w Teatrze 13 Rzędów w Opolu wystawił
„Siakuntalę” Kalidasa, staroindyjski dramat z IV lub V
wieka naszej ery. Ta opolska inscenizacja Grotowskiego

poprzedzona była przed dwoma laty słuchowiskiem radio­
wym (rozgłośnia w Krakowie), za które reżyser otrzymał
nawet wyróżnienie od Komitetu dla. Spraw Radiofonii.
Przedstawienie w Teatrze 13 Rzędów w Opolu zasługuje
na uwagę również i z tego względu, że w spektaklu eks­
peryment znalazł swój pomyślny finał. Eksperyment — to

znaczy utrzymywanie teatru o zabarwieniu nieco awan­
gardowym — w mieście, gdzie o widza dla takiej sceny
jest niezmiernie trudno. W „Siakuntali” opolskiej nie ma

ani za grosz tego, co najczęściej wytykali Teatrowi 13 Rzę­
dów recenzenci teatralni. Nie ma owej okrzyczanej i czę­
sto wyimaginowanej niekomunikatywności.

Odrębność teatru indyjskiego wobec teatru europejskiego
jest dziś o tyle uchwytna, że przecież widzieliśmy już w

Polsce występy artystów hinduskich i na tej podstawie mo­
żemy budować pewne przesłanki ó praktycznych
r ó ż n i c a ch między dwoma scenami. Grotowski zgodnie
z tradycją teatru indyjskiego w przedstawieniu „Siakun-
tali” schematyzuje ruch sceniczny, nadaje mu formę często
groteskową. Widzieliśmy również te odrębności i w teatrze
chińskim. Występy nery pekińskiej w naszym kraju uka­
zały nam nie tylko bogactwo i wspaniałość form insceniza­
cyjnych — ale i jego odrębność. I dlatego trzeba zastrzec

wszystkich usłużnych znawców teatru, by nie atakowali
owych „formalizmów”, kiedy aktor grający scenę nasłu­
chiwania, przykłada do uszu dłonie i porusza nimi niby
płetwami. Tak samo aktorka, która wyciągniętymi i drżą­
cymi rękami ukazuje uczucie miłości-jakie żywi wobec pię­
knego księcia — t-» nie tylko szatański i formalistyćzny
wymysł Grotowskiego. Tak po prostu
niczny teatrów Wschodu.

„Siakuntala” jest historią miłosną
nika i królem Duszjantą. Następują
tern zdrady, polem znów wraca miłość niewiernego ko­
chanka wobec porzuconej żony. Dramat staroindyjski in-

wygląda ów gest sce-

między córką pustel-
zaklęcia miłosne, po-

W roku bieżącym i na

pożegnanie tegoż roku —

krakowski oddział Stowa­
rzyszenia Polskich Arty­
stów Teatrów i Filmu orga­
nizuje kilka imprez sylwe­
strowych,
imprezach
znakomita
niecka, A.
Smólska,
Kantek z „Królowej Przed­
mieścia" — M. Cebulski,
krakowski fiakier z tejże
„Królowej” — Ambroży
Klimczak, wystąpi również
znakomity Wojciech Rusz­
kowski, E. Skarga, A.
Skwarczyński, Tadeusz
Szybowski, Zdzisław Za-
zula, nie mówiąc już o pio­
senkarkach Warskiej, Smy-
kli, Koniecznej, Kaspuro-
wej, Kossydar.

Występy aktorów połą­
czone będą z premierami

Udział w tych
zgłosili m. in.

Helena Cha-
Gołębiowska, H.
bardzo zabawny

filmów: „Miejsca na gó­
rze" (kina „Świt” i „War­
szawa”), z Simone Signo-
ret, „Ciao, ciao bambina"
(kino „Związkowiec”) z El­
są Martinelli, „Dama Ka-
meliowa” (kino „Uciecha”)
z Gretą Garbo, „Fortunella”
(w kinie „Sztuka”) z Julią
Massiną, „Portret Jennie”
(w kinie „Wolność”) z Jen-
niferem Jones.

Inicjatywa krakowskiego
oddziału SPATiF jest nie­
zwykle godna poparcia, po­
nieważ dochód z tych im­
prez aktorzy przeznaczają
na budowę swojego klubu.
Klub będzie ładny i dostęp­
ny dla członków stowarzy­
szeń twórczych oraz zapro­
szonych gości. Inicjatywa
krakowskich aktorów z pe­
wnością zdobędzie uznanie
widzów! (j)

W powiecie krakowskim

Blisko 2 min złotych -

na mechanizację rolnictwa
W roku bieżącym wysokość

Funduszu Rozwoju Rolnictwa dla
wsi krakowskiej wynosiła 7 min
639.289 zł. Natomiast
końca listopada br.

5min£95tys.zł.Z
liczb wynika jasno,
roku plany FRR nie
konane.
in. podział gruntów,

wplywy do

przyniosły
powyższych
iżwtym

zostaną wy-
Przyczyną tego jest m.

zmiany w

do-
oraz całkowite zwolnienie

dotkniętych
lub nieuro-

Sylwester w „Wiśle"

Towarzystwo Sportowe „Wisła”
zaprasza swoich sympatyków na

wielki bal sylwestrowy we włas­
nym lokalu przy ul. Reymonta 22.

W programie organizatorzy
przewidują liczne niespodzianki.
Do tańca przygrywać będą dwie
świetne orkiestry. Początek za­
bawy oczywiście w dniu 31 grud­
nia br. o godz. 21.

„Prądniczanka” organizuje
zabawę sylwestrową,
zaprasza wszystkich

przyjaciół. Bal odbędzie
salach własnych przy ul.
5. Do tańca przygrywać

9-osobowy zespół TOS-

Bilety w cenie 40 zł do

nabycia w sekretariacie klubu już
od wtorku.

i ...„Prqdniczance”
KS

tradycyjną
na którą
swych
się w

Soboli

będzie
BAND.

wymiarach obowiązkowych
staw

x dostaw rolników

klęską żywiołową
dzajem.

W bieżącym roku

krakowskiej zakupili 10 ciągników
„Ursus” i „Zetcr”, 12 pługów, 5

kultywatorów, 8 bron talerzo.

wych, 2 kosiarki, 9 przyczep 4-ko-

łówych itp. Niestety rolnicy kra­
kowscy nie zakupili w tym roku
ani jednej maszyny do sprzętu
zbóż. Natomiast Kółka Rolnice

zakupiły 21 agregatów omłoto-

wych wraz z silnikami elektrycz­
nymi. Ogólna wartość zakupio­
nych ciągników i narzędzi wynosi
1.03i6 tys. złotych, natomiast —

agregatów omłotowych -- 821 tys.
zł. Na wspomniane dwie kwoty
składają się: 72.150 zł udziały
członków Kółek Rolniczych, ora

119.180 zł z funduszy Kółek Rol­
niczych, które są najpoważniej­
szym nabywcą maszyn i- innych
urządzeń. W najbliższym czasie
Kółka Rolnicze w powiecie kra­
kowskim zamierzają 2akUipić 2 su­
szarki oraz urządzenie dla war­
sztatu mechanicznego w rejcne
Świątnik Górnych i 2 bukow-ni-
ków stacyjnych z silnikiem elek­
trycznym do wycierania koniczy­
ny, lucerny i roślin motylkowych.

(C. M.)

rolnicy wsi

Olgierd Jędrzejczyk. Listy z Opola (11)

peiska

scenizowany jest na scenie centralnej. Otaczają ją z dwóch
stron widzowie. Za plecami naszymi siedzą dwaj komen­
tatorzy, którzy przerywają albo może komentują przebieg
intrygi scenicznej — wypowiadaniem fragmentów z Księ­
gi Manu — zbioru staroindyjskich przepisów obyczajowych,
Kamasutry — staroindyjskiego podręcznika sztuki miło­
snej i różnych innych przepisów ob zędowych. Robi to

wspaniale wrażenie i przyczynia się do doskonalej zaba­
wy widzów. Bo właśnie umowność Teatru 13 Rzędów, pod­
kreślenie sceniczności wymyślonych gestów, nieprawdzi­
wych myśli i głębokich uczuć — stanowi o sukcesie teatru

Grotowskiego, któremu dzielnie współtowarzyszy kierownik
literacki sceny Ludwik Flos.ren.

Wprogramie teatralnym Flaszen napisał: „Niechaj widz
osaczony przez aktorów ze wszystkich stron, czuje sic
nie biernym świadkiem wydarzeń, lecz czynnym ucze­

stnikiem „obrzędu” rozgrywającego się przecież w centrum
widowni”. Wygląda to mniej więcej tak: na scenie Sia-
kuntala mówi do króla Duszjanty: Kocham cię! Po czym
aktor siedzący akurat za moimi plecami krzyczy na cały
głos: Na męża wybieraj człowieka postawnego, z niezbyt
owłosionymi łydkami, czystego.. Z przeciwległego końca
sali odpowiada mu drugi komentator, który proponuje wy­
bierać na żony kobiety dobrze zbudowane, w miarę mądre
i gospodarne. Oderwani w ten sposób od głównej intrygi

4

nawierzchnię ulic, nowe parki
itp. Może zastanowią się nad
tym nowo wybrane rady ro­
botnicze i rady zakładowe ro­
botniczej Skawiny, (cm)

Wykonali plan roczny

Elektrownia w Skawinie

finansuje oświetlenie i budowę ulic
Przed kilkoma dniami pod­

pisane zostały dwie umowy
pomiędzy Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Ska­
winie a dyrekcją elektrowni
.Skawina” — w sprawie u-

działu tego zakładu w kosz­
tach inwestycji komunalnych,
miasta Skawiny w roku 1961
Umowy powyższe opierają się
o niebagatelną dla Skawiny
sumę 2,5 min złotych i doty­
czą finansowania tak ważnych
inwestycji, jak oświetlenie
miasta i budowa dróg. Już w

pierwszym kwartale 1961 roku
rozpoczną się prace nad prze­
budową oświetlenia ulicznego.
Całość tej inwestycji, a więc
oświetlenie wszystkich ulic
miasta wraz z przebudową li­
nii niskiego napięcia koszto­
wać będzie ponad 2,5 min zło­
tych. W roku 1961 oświetlone
zostaną główne ulice wraz z

rynkiem. Na budowę ulicy 29
Listopada w Skawinie dyrek­
cja Elektrowni przeznaczyła
1,5 min zł. Osiedle „Ogrody”
będzie główną arterią komuni­
kacyjną dla ludności zamiesz­
kałej w blokach awaryjnych
Elektrowni, jak również przy­
szłego osiedla mieszkaniowego
DBOR-u, które tam w niedłu­
gim czasie powstanie. Przewo­
dniczący Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej w Skawinie
tow. Andrzej Chabrzyk odwie­
dził załogę Elektrowni skła­
dając na ręce dyrektora mgr
inż. Zdzisława Łosiaka podzię­
kowanie za pełną zrozumienia
współpracę i okazaną pomoc
finansową zakładu. W toku
rozmowy omówiono szereg in­
nych inwestycji potrzebnych
miastu, jak: budowa kładki
nad rzeką Skawinką w dziel­
nicy Samborek, budowa chod­
nika na odcinku od Huty Alu­
minium do ^Skawińskich Za­
kładów Koncentratów Spożyw­
czych itp. Inne zakłady nie
chcą „zarazić się” tym dobrym
przykładem udziału przemysłu
w sprawach gospodarczych
miasta. Oszczędności uzyska­
ne przy rozbudowie Huty Alu­
minium wynoszą sumę kilku­
nastu milionów złotych. Jest
okazja, aby część tych pienię­
dzy wzbogaciła miasto w nowe

ciągi kanalizacyjne, trwałą

wykonały
plan pro-
w cenach

Do
da
153

O-

Krakowskie Zakłady Wyro­
bów Papierowych
już dnia 20 grudnia
dukcji za rok 1960
zbytu w 100,8 proc.

Spółdzielcza Wytwórnia O-
buwia i Pantofli im. 15-go
Grudnia wykonała roczne za­
dania planowe dnia 22 grud­
nia z nadwyżką 25-000 zł.
końca roku spółdzielnia
jeszcze nadwyżkę — około
tys. zł. *

Zakłady Gazownictwa
kręgu Krakowskiego wykona­
ły swój plan produkcyjny
dnia 20 grudnia br. w godzi­
nach rannych. Już od godz. 11
tego dnia — Zakłady Gazo­
wnictwa Okręgu Krakowskie­
go dają produkcję ponadpla­
nową- Wartość tej produkcji
wyniesie do końca roku 1969
— 1.400 tys. złotych.

*

O wykonaniu zadań rocz­
nych i pięcioletnich zameldo-

wały Oddziały Obrotu Arty­
kułami Spożywczymi, Produ­
kcji, i Żywienia Zbiorowego
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Krakowie.

Przerób Oddziału Produkcji
PSS w roku bieżącym wy­
niósł ponad 48 milionów zł.

27 milionów obrotu ponad
roczny plan wypracują skle­
py spożywcze.

5 zakładów otwartych zbio­
rowego żywienia przewiduje
ponadplanowe obroty w wy­
sokości 1,5 miliona zł, a 47
stołówek i bufetów przynie­
sie dodatkowy obrót 4 milio­
nów zł.

Tak więc do końca bieżą­
cego roku o wykonanie planu
walczyć będą załogi sklepów
przemysłowych- Mimo trud­
ności w tej branży, Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców
wykona z nadwyżką ponad
4,5 miliarda zł globalny plan
pięciolatki.

ZE SPORTU

Na ostatnim posiedzeniu wy­
działu wyszkolenia PZB zapadła
decyzja, że cz.clówka pięściarzy
przygotowywać się będzie do tur­
nieju „Trybuny Ludu” w czte­
rech ośrodkach: Gdańsku, Wrocła­
wiu. Katowicach i Warszawie. W

każdym z ośrodków trenować bę­
dzie po 20 zawodników (po 2 w

każdej wradze). Kierownikiem 0-
śrcdi:a warszawskiego w „Skrze”
będzie Feliks Stamm.

dramatycznej śmiejemy się, proszę wycieczki teatralnej, a

potem znowu znakomicie sprawny aktor Zygmunt Molik
(król Duszjanta) stojąc na olbrzymiej półkuli „do góry no­
gami” opisuje swój pościg za ukochaną. Baśń staroindyjska
uzyskuje w Teatrze 13 Rzędów wymiary scenicznej umow­
ności. I o dziwo — owe rubaszne uwagi komentatorów nie
odbierają uroku pięknej miłości. Zasługa to chyba wymie­
nionego już Molika i Reny Mireckiej, którzy umieją dosko­
nale z systemu nieoczekiwanych zawieszeń głosu i pokrzy­
kiwań — przeskoczyć po prostu w atmosferę prawdziwej
poezji, recytowanej z dużym mistrzostwem. Bardzo szczę­
śliwie została dobrana również para dziewcząt z otoczenia
Siakuntali Anasuja i Prijamwada (Barbara Barska i Ewa
Lubowiecka). Ich emplois sceniczne zgodne jest z tekstem,
który określa te role jako postacie młode i piękne.

P-zedstawienie „Siakuntali” w Teatrze 13 Rzędów przypo­
minało miejscami niektóre inscenizacje Teatru Rapso-
iycznego w Krakowie. Myślę tu o pewnej powściągliwo­

ści aktorów, którzy musieli odejść od przebogatych form in­
scenizacyjnych teatru Wschodu. Widz polski dzięki takie­
mu zabiegowi nie nuży się nieznanymi formami teatru, a

równocześnie zbliża się do tego teatru, ponieważ reżyser
czuwał tu nad autentycznością jego pewnych elementów.

Osobna sprawa to kostiumy niezwykle pomysłowe i proste.
Projekty do nich są autorstwa dzieci ze Szkoły Sztuk Pla­
stycznych w Opolu z klasy W. Maszkowskiego, który ukoń­
czył ASP w Krakowie. Dodajmy do tego, że architekturę

ceniczną przygotował architekt Jerzy Gurawski z Krakowa.
A więc wystarczy jeszcze dodać, że z Krakowa przyjechał
utaj do Teatru 13 Rzędów i Antek Jahołkowski (w „Sia­

kuntali'' zagrał on z dużym nerwem komicznym rolę Ryba­
ka), Lubowiecka i Mirecka — i wtedy może okaże się, że
ista krakowiaków w Opolu będzie kompletna. Oj, jeszcze

nie. Edek Fochroń, redaktor terenowy „Trybuny Ludu” i
kierownik Domu Związków Twórczych w Opolu mógłby się
obrazić. Bo przecież i on w Krakowie studiował, a teraz jest
zagorzałym opolaninem.

COGDZIE
KIEDY?

Wtorek

Jana

DYŻURY

GRUDZIEŃ

12.30, 16, 19.30. Mała sala ŚWIAIO-
WIDA: „Telegraficzny pojedynek”
(rum., 16 lat) — godzina 15, ’7,
19.15. — AKTUALNOŚCI:
Program dla dzieci — 15; „Zestaw
filmów dokumentalnych” — 16;
„Winchester 73” (USA, 12 lat) —

17; „Marianna moich marzeń”

(fr., 16 lat) — 19. SFINKS: „Jeź­
dziec znikąd” (USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. KOLOROWE: „Ka­
losze szczęścia” (poi., 12 lat) — 19.

SKAWINA. Junak: „Czerwony
sygnał”.

WIELICZKA. Górnik: „Tajem­
nice alkowy”.

STARY TEATR: „Romans z wo­
dewilu” — 19; KAMERALNY: Na
dnie” — 19,15; LUDOWY: „Ra­
dość z odzyskanego śmietnika” —

19J5: RAPSODYCZNY: „Szopka.
Krakowska’’ — 19.15; GROTESKA*

„Złota rybka” — 16; MUZYCZNY

(sala Teatru Słowackiego): „Stra­
szny dwór” — 19.15.

UCIECHA: „Paryski włóczęga”
(franc. -wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Potrójne wesele” (duń­
ski, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

SZTUKA: „Niewinni czarodzieje’’
(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Polowanie na loko­
motywę” (USA, 14 lat)
13.30, 15.45, 18, 20.15.

godz.
WAB-

pol­
ki Ł.
ka-

15.15,
i

SZAWA: „Krzyżacy” (hist.,
ski, 12 lat) — 12 .30, 16, 19.30.
GWARDIA: „Niezastąpiony
merdyner’ (ang„ 12 lat) —

17.30, 19.45. WRZOS: „Prawo
bezprawie” (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KRAKUS: „Mam 16 lat”

(nie-m., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: „Rok pierwszy” (poi.,
12 lat) — 17.30,
nieczynne.

"

odwołana” (NRD, 14 lat) — 19. —

DOM ZONIERZA: „Proszę za

mną’’ (fr., 16 lat) — 15.45, 18..20.15.
KULTURA: „Awantura o Basię”
(poi., 7 lat) — 20.15. MIKRO: „’05
procent alibi” (czeski, 16 lat) —

17.30, 20. ROTUNDA: „Milion”
(fr.. 12 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA:
„Zcłnierskie serca” (radź., 14 lat)
— 17.30, 19.30 . ZWIĄZKOWIEC:
„Czarny Orfeusz” (fr., 16 lat) —

17, 19. MELODIA: „W samo połu­
dnie’’ (USA, od 14 lat) — godzina
— 16, 18. 20. KLEPARZ: „Pół żar­
tem, pół serio” (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. — MINIATURKA:

,Zestaw filmów dokumentalnych”
— 11, 12.30; Program dla dzieci —

15; „Zestaw filmów dokumental­
nych” — 16; „Helena i mężczyżif”
(fr., 18 lat) — 18. 20. WISŁA: „Spo­
kojny człowiek” (USa, 16 lat) —

15.45, 18, 20 15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Szatan z VII klasy”
(poi.. 10 lat)”— 15.45, 18, 20.15. Mała

sala ŚWITU:,,Fclies Bergćre’’ (fr..
18 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID: „Krzyżacy” (pcl., 12 la!) —

19.45. ZUCH —

CHEMIK: „Premiera

INTERNISTYCZNY,
GICZNY,
Prądnicka

Kopernika
Kopernika

CHIRUR.
NEUROLOGICZNY:

37; POŁOŻNICZY:
17; OKULISTYCZNY!

38.

APTEKI
Rynek Gi. 42 . Rakowicka 12, Re.

toryka 1, Boh. Stalingradu 77, Pla<
Wolności 7, Rynek Podg. 9, Me.
talowców 1, Nowa Huta — Lu­
dowego Wojska Polskiego 38.

RADIO

„U-
cz.

9.40:
9.50: ,,Czwarta

słowno-mu-

Kasprowego
„Spotkania'’,
iK.Zy-

Godzina 9:30: Międzynaro­
dowy Uniwersytet Radiowy
żyłkowanie wód rzecznych”,
II., autor inż. Renć Colas.

Organy kinowe,
zmiana” — audycja
zyczna w o.prac. J.
i St. Detzera. 10.30:

reportaż T. Szewery
gmunda. il.00: Koncert życzeń. —

12.05: Stan pogody 1 wiadomości.
12.15: „Absolwenci”, reportaż

dźwiękowy J. Kwaśniewskiej. —

12.30: „Kramik zbieracza folklo­
ru”. 12.45: „Szczecin znany . i nie­
znany”, reportaż J. Sawiuka. —

15.00: Wiadomości. 15.05: „Przegląd
czasopism krakowskich. — 15.25:

Program dnia. 15.30: Dla dzieci
cdc. 2 baśni Antoniny Domań­
skiej pt. „Rycerz Taran”. ’6.G0:
Wiadomości Ziemi Rzeszowskiej.
16.15: Śpiewa Harry Belafor.te.
16.25: Rzeszowski Magazyn Roz­
maitości. 16.45: Radio — reklama.
17.60: Dzień, krak. 17.15: Śpiewa
Gloria Lasso z tow. orkiestry
Francka Pourcella. 17 .25: Audycja
aktualna. 17 .45: Na krakowskiej
estradzie. 18.25: Muzyka i aktual­
ności. 18.50: „Wrocław—Drezno”,
felieton poświęcony współpracy
obu miast. 19.00: Wiad. 19.05; Uni­
wersytet Radiowy — felieton inż.
St. Donimirskiego pt. „Rośliny
trzeba dokarmiać”. 19.15: „Opol­
ska kronika kulturalna’’. — 19.45-

„Radio — kuter”*., audycja estra­
dowa. 20.50: Felieton aktualny. —

21.00: Z kraju i ze śwista. 21.27:
Kronika sportowa i wyniki Tota­
lizatora Sportowego. 21 .40: „Pre­
miery Opery Wrocławskiej”, au­
dycja słowno-muzyczna w oprać,
mgr Leona Hanke. 22.40: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.


